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Walka o term u rozwiązania Sejmu
Najbardziej na zakończenie prac obecnego 

Sejmu i iaz.pisa.nie nowych wyborów nalega 
TZłpi. Postulat ten był jednym z programowych 
(punktów p. Polakowskiego i konsekwentnie zdą­
ża cn do przeprowadzenia go. Jest to z punktu 
iwidee.ia tego rzą.du zupełnie naturalnie. Rząd, 
który nie opiera się na żadnej większości, na* 
iwet na żad-em większem ugrupowaniu poseł* 
filkiem; rząd, który nazywa się bezpartyjny i 
wskutek tego musi utrzymywać swą egzysten* 
cyę od wypadku do wypadku; rząd. wrasacie, 
totórj- w ważnych sprawach (sprawa wileńska) 
usuwa się od bezpośredniego działania i wysu* 
wa Naczelnika państwa, taki rząd ma interes w 
osiągnięciu stabilizacjo, a tej w tym Sejmie o* 
trzymać nie może. W dodatku filar tego rządu, 
p. minister skarbu Michalski wdał się. w walkę 
•z Sejmem na tle swych projektów, co do której 
iwyn.iiku nie można napewno wuóżyć rządowi su* 
kcesu. i

Na sukurs rządowi pospieszyło kilką stron* 
pictw o dyamelrainie przeciwnych za.pntrywa* 
niaeh, a tytko na tym punkcie zgodnych, mia* 
nowicie Wyzwolenie, lewica-P. S. L. (Stapiński) 
i narodowi demokraci ze swymi folwarkami. 
Stanowisko Wyzwoleoia i Stapińskiego jest ja* 
Sue: liczą, że wjrbory przyniosą im znaczne 
wzmocnienie i dlatego prą do nich. Zresztą zy* 
skać nie zyskać, ale stracić dużo nie mogą, o ile 
geometry a wyborcza nie pokrzyżuje im rachun* 
ków. Jeżeli na masę chłopską, wśród, której te 
dwa stroomicŁwa działają, są wogóle obliczalne, 
można przyjąć, że ich radykalny Łon nie zawie* 
dziie ich nadziei na wzmocnienie &’ {? kosztem 
więcej politykująeej partyi witosowej.

Dążenie endecyi do zakończenia żywcv*a obe* 
cnego Sejmu staje się zrozumiałe w świecie 
poda1 ego przez na.s wczoraj wypowiedzenia się 
p. Brysiń&kiego. Wycieczka GIąbińskiego i Za* 
łuski do Ameryki była obliczona na wybory; 
obecnie endecya, dorwawszy się tak znacznego 
kąska, jak okrzyczany przez nią „zamach na ca* 
łość Polski11, otrzymała, znakomity atut do agi* 
tacy i wyborczej i chce jedno i drogie — pienią* 
dze amerykańskie^ demagogiczne hasło — wy* 
zyskać, póki pierwsze są, -a drugie je.saoze jest 
w sWieżym stanie. Z tej racyi proponowany 
przez p. Ponikowskiego na wtorkowym konwen* 
cie seniorów termin marcowy do przeprowadzę* 
nia wyborów wydaje się p. Głąbińskiemu za dłu* 
gi, gdjrż jego zdaniem możnaiby to zrobić już 
w stycz.iu. |

Premier na • wspomnianym konwencie senio* 
rów wyliczył 11 spraw, które obecny Sejm po* 
winienby jeszcze załatwić. Są to sprawy nastę* 
pujące: 1) ordynacya wyborcza do sejmu i se* 
matu, 2) danina państwowa, 3) środki naprawy 
państwowej gospodarki finansowej, 4) podatek 
od zbogacenia się w czasie wojny, 5) danina wy* 
równawaza, 6) nowela do ustawy o sianie wy* 
jątkowym, 7) tymczasowe zarządzenia w przed* 
miocie zwalczania knowali przeciwpaństwowych,
8) dochody osobiste, 9) ujednostajnienie podatku 
przemysłowego, 10) upoważnienie ministra skar* 
bu do podwyższenia stawek podatków bezpo* 
średnich, 11) zasilenie finansów miejskich. Jak 
wiidzimy, są to przeważnie sprawy finansowe, 
które — co należy przyznać — wobec stanu 
skarbu są istotnie niocierpiąee zwłoki. Pytanie 
tylko, cizy właśnie te sprawy, które z natury 
swej wywołają największe kontro wersye (mie* 
liśmy już tego przykład przy obradach komi* 
ayjnych nad daniną), dadzą, się załatwić w po* 
żądanym przez rząd terminie i w pożądanej dla 
skarbu państwa treści. Zbyteczne natomiast są 
punkty 6 i 7, choćby z tego powodu, że smutną 
pamięć pozostawiłby po sobie Sejm, uchwalając 
jako przypieczętowanie swej działalności dwie 
ustawy wyjątkowe, co dio których potrzeby sam 
p. minister sprawiedliwości ma wątpliwości.

Na podanych powyżej 11 punktach nie wyczer 
puje się jednak program pric Sejmu w prze*
widzianym okresie czteromiesięcznym (grudzień 
do końca marca). Każde stronnictwo ma ze swej 
strony jeszcze coś, co uważa za koniec® ie, wzglę 
dnie bez czego miałoby utrudnioną akcyę wy* 
borczą. I tak p. marszałek uważa za konieczne 
uchwaleniexjeszcze ustawy o samorządzie woje* 
wódzkim, posłowie Ila,taj i Skulski uważiją za 
pilne uchwalenie regularni hu sejmowego, dr 
Thon uregulowanie spraw żydowskich itd. Stu* 
sanie wobec tego podniósł ,p,os. tow. Moraczew* 
ski, że w czasie do końca mąirca niema mowy 
o załatwieniu wystawionego programu i że 
wszelkie oznaczenie z góry terminu byłoby tył* 
ko fikcyą. W rezultacie ko.n-. ant postanowił na 
wniosek posła Witosa wyłonić specyalne ciało, 
w skład którego wejdą po jednym przedstawi* 
cielu poszczególnych klubów. Żądaniem tego 
ciała będzie opracowanie programu prac ni*.1*

zbędnych do załatwienia przez Sejm usta woda* 
wczy. Na tej zasadzie będzie dopiero można m ó *  
wić o terminie nowych wyborów.

Na podstawie tej dyskusyi i jej końcowego 
postanowienia można ustalić, że żadne stron* 
nictwo ede .podniosło zasadniczego zarzutu przą* 
ciw zakończeniu istnienia tego Sejmu. Kwestya, 
czy nastąpi to po uchwaleniu 11 projektów, czy 
z końcem marca lub kwietnia, jest drugorzędna 
wobec ustalenia samej zasady. Trzeba bowiem 
pamiętać, że niema środka prawnego, który zmu 
siłby ten Sejm do rozwiązania się, toteż dobro* 
w o t e  ustąpienie jest jedynem wyjściem z sy» 
tuacyi, wytworzonej w czwartym roku istnienia 
Sejmu. Jakikolwiek będzie rezultat obrad przez 
kilka jeszcze miesięcy, rfie wpłynie on zasadni* 
cizo na zmianę zapatrywań na działalność dogo* 
rywająoćgo Sejmu. Jeżeli uchwali ordynacyę 
wyborczą bez zbytniego zeszpecenia jej geo-me* 
tryą wyborczą, będzie to zakończeniem okresu, 
który należy do histoi-yi i którego ocena nastę* 
pi już z perspektywy dziejowej.

//•

Odparcie zam achu na 8-godzinny czas pracy
w  handlu

(P A T l W arszawa, 23 lis topada .
Konvsva ochrony pracy po dyskusyi nad wnio­

skiem. posła Potoczka o powiększeniu czasu pracy 
w handlu do godzin 12, otnziiC  ła  wedle referatu 
posła tow. Żuławskiego wniosek ten 1S głosami 
przeciwko 9. Na wniosek posła ks. Styczyńskiego 
powzięto rezo.ueyę wzywającą rząd do wniesienia

noweli do usławy o czasie pracy w przemvśle 1 
handlu z dnia 18-grudnia 1919 r., rozszerzające! 
ilość godzin, w czas:e któ ych sklepy mają być 
otwaite. Głosowanie nad konwencyą waszyngtoń­
ską o czas.e pracy odroczono na nrzeciąg trze c h  
m ies ięc y .

O redukcyę urzędów j władz
(PAT) Warszawa, 23 listopada- 

Komisya skarbowe budżetowa uchwaliła nastę­
pujący projekt rezolucyi:

Z uwagi na to, że iiość państwowych władz, 
urzędów i zakładów cywilnych i wojskowych, ja- 
kuteż ilość zatrudnionego personal u jest niestosun- 
k*wo wygórowaną i przekracza tak możność finan­
sową państwa jak potrzeby administracyi, Sejm 
ustawodawczy uzna ć kon ieczn ość iiardzo  w y d a tn e j 
redakcyi tak w pierwszym jak i  w drugim k ie - ,  
lunku i poleca rządowi, aby w tym celu w ter­
min e możliwie najkrótszym przedłożył na podsta­
wie propozycyi ministeistwa skarou wn oski do­
tycząca zmianv organizacyi urzędów i zakiadów 
zarówno cywilnych jak i  wojskowych, nie wyłą­
czając ministerstw)*' i  urzędów cenlralnych, dalej
wnioski o c tę ^ c io w e m  s kaso w an iu  tych  w łą c z  i
Uf zębów celem  doprow adzenia  ogó lne j ich  lic z b y

do stanu odpowiadającego Istotnej ich potrzebie, 
oraz o przekazaniu agend władz skasowanych wła­
dzom i urzędom pozostałym.

Przedłożenie rządowe, w myśl powyższej uchwa­
ły wygotowane, przekaże inarszałek sejmu bez 
pierwszego czytania właściwym komisyom sejmo­
wym, a gdyby komisye te w ciągu 14 dni nie 
przedłożyły swojego sprawozdania i wniosków, 
marszałek ustanowi referenta i umieści przedioże- 
nie jako wniosek na porządku Sejmu.

Co się tyczy urzędów i zakładów opartych na 
uchwałach Rady ministrów, Sejm wzywa Radę mi­
nistrów do przeprowadzenia w swoim zakresie 
jak najrychlejszej zmiany organizacyi dotyczącej 
władz, urzędów, zakładów, oraz do s kaso w an ia  
zbędnych w zg lę d n ie  p rze k a za n ia  w ła d z  i u rzęd ó w  
S kasow anych władzom, urzędom i zakładom pozo­
stałym.

Obrady nad projektem 
naprawy finansów państwa

W a rs zaw a . (PA1). Komisya skarbowo-budżetowa 
kontynuowała rozprawę szczegółową nad projek­
tem ustawy o środkach naprawy gospodarki finan­
sowej. Za zgodą ministra skarbu artykui 6 proje­
ktu o uebyleniu pożyczki przymusowej jako za­
warty ju ż w ustawie o daninie, SKieśioiftO. A ‘t. 7 
p rz y ję to  ze zmianą w tym sensie, że przy mini­
strze ska bu zostanie powołana do życia ra d a  f i ­
n an so w a  z 1 5  członków z łożon a , przez Radę m i­
nistrów zamianowana. Art. 9 1 p rzy j j to  z dodatkic/n 
wprowadzającym procedurę sąaów  doraźnych  przy  
w y m ie rza n iu  k a r  za  n ie le g a ln y  h sn ae l w a lu ta m i. 
Art. 1 0 , UDOważniający m in istra skarcu do zawie­
rania u m ów  zm ierza  ących  do u zd row ien ia  waluty 
wycofano za  zgod ą  ministra snarou.

Na zeb ran iu  p op o lu d a iow em  komisya przyjęła

nowy artykuł pozwalający na dokonywanie umów 
między ooywatelami rzeczypospolitej polskiej je 
d yn ie  w w a lu c ie  polskiej. W nowej redakcja przy 
jęto art. 1 projektu ustawy o środkach naprawy 
gospodarki finansowej, upoważniający ministra 
skarbu do wglądania w ustrój i bieg urzędowania
i do zn o sze n ia  w s zys tk ich  urzędów meopierającjrh 
się na podstawach prawnych. Wreszcie przyjęto 
projekt ustawy wzywający rząd do przedłożenia 
w najkrótszym czasie projektów redufcey! rładz 
i u rzę c ó w  oraz upoważniający marszałka sejmu do 
uproszczenia - procedury przy traktowaniu tych 
wniosków. W ten sposób cały projekt ustawy, 
o środkach  poprawy gospodarki finaasowej zostol 
p rz y ję ty  z wyjątkiem a<t. VI.I, co do którego 
specyalua podkotmsya ma pogodzić stanowisko 
ministra ze stanowiskiem komisyi.

- o  o o —
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Polityka polsko-gdańska a port w Gdańsku
W  czasie, kiedy reprezentanci prasy gdańskiej 

goszczę u nas — w Polsce — szczególną aktu­
alność posiada artykuł „Gaiz. i Dzień. Gdańskie­
go", poświęcony problemowi portu gdańskiego i 
współżycia Gdańska z Polską. Autor, inżynier
B . Nagórski, kładzie nacisk na to, że najłatwiej 
i  obopólnie najkorzystniej mogą się ziejść Gdań­
szczanie z Polską na punkcie wspólnej troski o 
rozwój portu gdańskiego.

Z miev-ieilkiemi streszczeniami powtórzymy 
tu wywody p. Nagórskiego. Pisze ori:

„Zajęci całym szeregiem nieuregulowanych 
jeszcze spraw prawnych, językowych, aprowi- 
zacyjnych i  t. p. i przeczuleni na punkcie na­
rodowych i państwowych „drażliwości“ zaró­
wno „Gdańszczanie, jak i Polacy w Gdańsku 
zbyt często nie dość sobie uświadamiają, że je­
dyną realną podstawą stosunków polsko gdań­
skich jest port gdański. Port jest jedyną racyą 
bytu Gdańska, jako Wolnego Miasta i port jest 
Jedynym istotnym węzłem, wiążącym Gdańsk z 
Polską. Martwa Wisia, będąca wrotami do mó­
r z  i  s i ln ie j  c d  wszystkich z o b o w ią z a ń  i  t r a k ­
ta tó w , nierozdzielnie i na ws;e czasy łą c z y  lo s y  
G d a ń s k a  z lo s a m i Rzeczypospolitej.

Wszysił ie sprawy, nie mająca bezpośredniego 
ewiązku z portem i jego używalnością, są dla 
Stosunków polsko-gdańskich drugorzędne. Na­
tomiast sprawy portu i jego przyszłości nietyl­
ko, że są współnemi sprawami Polski i Gdań­
ska, ale i dla obu stron mają znaczenie, któ­
rego nigdy dość wysoko oceniać nie można. 
Dla Polski, posiadanie odpowiedniego portu w 
Gdańsku jest warunkiem ekonomicznej niezale­
żności i stanowiska wielkopaństwowego, dla 
Gdańska port jest. jedynem źródłem dobrobytu 
i  warunkiem samodzielnej egzystancyi.

W  Polsce o porcie w  Gdańsku wie się bardzo 
mało i to nietylko w kolach szerokiej publicz­
ności ale i  wśród fachowych kół technicznych 
i  handlowych. Przeciętny Polak wie, że Gdańsk 
le ż y  przy ujściu Wisły i stanowi dostęp Polski 
d o  morza. Jaki jednak jest port w  Gdańsku w  
rzeczywistości, jakie ma urządzenia wyładun­
k o w e , składy, doki, baseny, połączenia kolejo­
we, jakie są jego naturalne warunki rozwoju 
i możliwości rozbudowy, jakie towary i w jakich 
ilościach mogą przez niego przechodzić, jakie 
dałyby się tu przez odpowiednią politykę przy­
ciągnąć i jaką rolę może odgrywać port gdański 
w stosunku do swego „Hinterlandu” i do sąsie­
dnich portów bałtyckich, — oto wszystko pyta­
nia, na które opinia publiczna i opinia fachowa 
w Polsce z trudem by mogła odpowiedzieć.

Z gdańskiej strony znajomość portu jest z 
natury rzeczy dokładniejsza, lecz i tu szersze 
koła nie zdają sobie dostatecznie sprawy z o- 
bocnych możliwości rozwoju portu gdańskiego, 
który otrzymał prawie monopol na obsługę roz*
ległego „Hinterlandu”, przekraczającego zna­

cznie naturalny obszar ciążenia portu położo­
nego w normalnych warunkach politycznych. 
Wystarczy tylko powiedzieć, że Niemcy mają 
na *71.000 klin * otszaiu p a ń s tw a ... 1770 kim. 
brzegu morskiego i zgórą 20 p o r tó w . Polska zaś 
na 370.000 kim * posiada 141.5  kim brzegu (ra­
zem z póiwyspem Hel) i używalność jednego 
portu w Gdańsku.

Postawiona na czele portu Rada Port.u ma 
przed sobą olbrzymie zadanie do spełnienia, ,a 
spełnić je będzie mogła z powodzeniem tylko 
przy żywej współpracy i silnie,m poparciu ze 
strony obu spójników. Dlatego konieczinem jest, 
aby zarówno rządy jak i społeczeństwa Polski 
i Gdańska sprawami portu żywiej się zajęły. 
Interesa stron obu są w tym wypadku tak zbie­
żne, że praca nad portem powinna s ta ć  s ię  p o d ­
s ta w ą  pokojowej w s p ó łp ra c y  o b u  n a ro d o w o ś c i, 
s z k o lą  w  k tó r e j  ob»c s tro n y  n a u c z y ły b y  s ią  p ra ­
co w a ć  ra ze m  i  zg od n ie , powodując się jedynie 
względami rzeczowemu i dobrze zrozumianym 
wspólnym interesem. I na tem polu Rada Portu 
ma wdzięczne do spełnienia zadania, gdyż jesrt 
pierwszą instytucją, w której przedstawiciele 
Polski i Gdańska spotykają się przy codziennej 
realnej pracy.

Port łatwo porównać można do stacyi kolejo­
wej. Czem dla ruchu kolejowego j:st stacya z 
jaj składami i urządzeniami tem dla ruchu mor 
skiego -  port morski. Lecz jak zupełnie inną 
ma wartość posiadanie wielkiej stacyi węgłowej, 
a inną małej stacyjki na bocznej linii, tak i po­
równać nie możną znaczenia wielkiego świato­
wego portu do którego zbiegają się wszechświa­
towe linie okrętowe do wartości portu małego — 
drugorzędnego, o ruchu przeważnie lokalnym.

Otóż port gdański przed wojną był dla ruchu 
morskiego ową drugorzędną stacyą kolejową a 
zadaniem Rady Portu i obu rządów jest zamie­
nić go współnemi siłami na wielki węzeł komu­
nikacyjny na port światowy.

W istocie, Polska tylko wtedy będzie miała 
prawdziwy dostęp do morza, jfeśli port swój po­
trafi z w ią z a ć  b e z p o ś re d n io  z w s z y s tk im i z a m o r­
s k im i  r y n k a m i z b y tu  i  z a k u p u , jeśli z Gdańska 
zrobi port. transatlantycki. W istocie, dzisiaj, 
c a ły  szereg m a s o w y c h  n a jw a ż n ie js z y c h  a r ty .  
k u ló w  p rz y c h o d z i w c ią ż  d o  P o ls k i p rzz z  p o r ty  
n ie m ie c k ie , bawełna idzie nadal przez Bremę i 
Szczecin, herbata i kawa w dużej części przez 
Hamburg, emigranci jeżdżą do Ameryką przez 
Hamburg i Bremę. Za samą bawełnę, której 
Łódź sprowadza z Ameryki około 5.000 ton mie­
sięcznie, musi przemysł polski płacić olbrzymi 
haracz w postaci frachtów kolejowych za prze­
wóz przez Niemcy na przestrzeni dwa razy dłuż­
szej, niż odległość Gdańska do Łodzi. Do tego 
dodać należy opłaty portowe i koszta magazy­
nowania i przeładunku — wszystko sumy mi­
lionowe, które pozostać powinny w Gdańsku 
zamiast w portach niemieckich.

Dla osjiągnięda jednak tego celu — stwo­
rzenia z Gdańska portu światowego — trzeba 
wielkich wysiłków, jasnej i wytrwałej polityki 
a w pierwszym rzędzie wydatnej współpracy 
ze strony obu rządów i społeczeństw. Aby przy­
ciągnąć do Gdańska wiał kie linie nawigacyjne i 
utrzymać stale połączenia transatlantyckie na-

. . V.

Bank „Guaramty Trust Company” w Nowym 
Jorku ogłosił zestawienie wieuzytal.iości, jakie 
Stany Zjednoczone mają w całym świecie. Ogól* 

, na sama, jaką państwa europejskie winne są 
Stanom Zjednoczonym jako państwu, wynoszą 
olbrzymią sumę przeszło 10 miliardów dolarów. 
Poza Europą wykaz ten obejmuje Armenię, Ku* 
bę i Liberyę z stosunkowo małą kwotą 20 milio* 
nów dolarów.

Wierzytelności te rozkładają się ma ipośzaże* 
gólne państwa w następujący sposób (podajemy 
okrągłe sumy);

Ausirya 
Belgia 
Czechy 
Estonia 
Finlamdya 
Francya 
Anglia 
Grecya 
Węgry 
Włochy 
Łotwa 
Litwa 
P J ls k a  
Rumunia 
P.osya 
Serbia

Jak z powyższego zestawienia wynika, naj­
większymi dłużnikami, razem okrągło 7 i pół 
miliarda, są Francya i Anglia. Nic też dziwnego, 
że oba te państwa dążyły do anulownia tych 
długów, że robiły nawet starania, aby sprawa ta 
była jednym z przedmiotów obrad konferencyi 
waszyngtońskiej. Starania te spotkały się dotąd 
w  S tai Dach z oporem, nie ze względu na olbrzy* 
mie sumy wchodzące w grę, ale dla zasady, dla 
utrzymania tych-dwóch przodujących w Euro* 
pie państw w  zawisłości ekonomicznej od Ame* 
ryki. Jedyne ustępstwo, jakie rząd waszyngtoń* 
ski uczynił, było udzielenie zwłoiki w opłacaniu 
procentów.

W  zestawieniu powyższem uidierza, że pośród 
dłuż.dków Ameryki nie figurują Niemcy. lato* 
tnie Niemcy nietylko nie mają tam żadnych dłu* 
gów z tej prostej przyczyny, że w Ciągu wojny 
Ameryka nic im nie pożyczyła i żadnych dostaw 
im nie robiła, ape przeciwnie — Niemcy są wie* 
rzycielami Ameryki. Wynikło to stąd, że w cza* 
sie wojny Ameryka zasokwestrowala wszystkie 
należytości niemieckiego! świata handlowego w 
Ameryce, a teraz, po fornmlnem zawarciu po* 
koju, sekwesfcer ten zostaje zniesiony i wierzy* 
telności znowu stają się płitne. Gotówki jednak, 
jak się zdaje, Niemcy nie otrzymają, gdyż Aftie* 
ryka zatrzyma należ”® ™  sumy na rachunek 
swego uclziąłu w odszkodowaniu, które Niemcy 
mają zapłacić.

Powyższa suma 10 miliardów dolarów nie sta*

leży zapewnić żegludze i handlowi wszelkie u- 
dogodnienia, jakie znaleźć może w innych por­
tach albo nawet i większe. Obciążenie finanso­
we towaru, który przejść musi przez port, tj. 
koszta i czas wyładunku, składowania, ekspe- 
dycyi, postoju 'i t. d. muszą być tak zreduko­
wane, aby mogły konkurować z najlepszymi 
portami Bałtyku. Taryfy kolejowe powinny mo­
żliwie zwiększyć obszar ciężenia portu gdań­
skiego i ułatwiać mu konkurencyę z sąsiedni­
mi portami. A wreszcie co może najważniejsze,^ 
stosunki handlowe muszą, być tak zorganizo­
wane, ab;- porwiukta zamorskie znaleźć mogły w 
Gdańsku dogodny rynek zbytu i cały aparat 
handlowy zdolny do sprawnego wykorzystania 
konjunktur i zapotrzebowań „Hinterlandu”. Rze­
czą też kupiectwa gdańskiego i polskiego j set 
nawiązać z Gdańska stosunki handlowe wprost 
z Ameryką i koleniami, a nie posiłkować się, 
jak to ma dotąd przeważnie miejsce w Polsce, 
pośrednictwem hurtowników hamburskich, bre- 
meńskich lub amsterdamskich.”

Jedna tylko panuje luka w tym bardzo racyo- 
nalnym wywodzie, mianowicie, że roziwój Gdań­
ska jest ogron;nie zależny od skali produkcyi 
i możliwości eksportowych Polski. Dopóki na 
tym punkcie panuje jeszcze znaczny z wynisz­
czenia wojennego pochodzący zastój, trudno li­
czyć na tak szybkie ożywienie handlu zamor­
skiego w Gdańsku, iżby mógł poniekąd konku­
rować z Hamburgiem lub Bremą; statki bowiem 
dowożące towar muszą mieć zabezpieczony ła­
dunek powrotny. Jeżeli są skazane na obciąża­
nie się tylko balastem, musi to ogromnie pod..a 
żać koszta przywozu.

nowi jednak całej wierzytelności Ameryki Ho 
Europy. Jak powiedzieliśmy, suma ta należy się 
państwu amerykańskiemu, a oprócz tego świat 
handlowo*przemyslowy tamtejszy ma olbrzymie 
wierzytelności w Europie z tytułu kredytu na 
towary ł inwestycye w rozmaitych przedsiębior* 
stwach. Wysokość tych wierzytelności nie jest 
znana; pewne światło na tę sprawę rzujja je* 
dnak fakt, że w ciągu ubiegłego roku Ameryka 
włożyła w szereg przedsiębiorstw w EiiiwnebóŁ 
miliarda dolarów. Ileż tych miliardów włożyli 
w ciągu tylko 3 lat cd zakończenia wojny? Mu* 
siało ich być niemało wobec tego, że w Eurotpie 
panował ogólny brak pieniędzy, a Ameryka o* 
pływała w nie. Toteż akcye przedsiębiorstw eu* 
ropejskich pełnymi okrętami wędrowały do A* 
meryki.

Z tfch prywatnych pożyczek i inwestycyj a* 
merykański świat ha.ndlo\vo*przemysłowy cią* 
gnie kolosalne zyski. Europa, nie mogąc płacić 
towarami, musi płacić gotówką, tj, złotem wobec 
tego, że żadna waluta europejska nie dorównuje 
amerykańskiej. Wedle obliczeń londyńskich, w 
ciągu bieżącego roku (przesłano z Europy do A* 
meryki złoto, wartości 600 milionów dolarów, co 
w połączeniu z dawniejszemi przesyłkami spra* 
•wiło, że dziś Ameryka posiada trzy czwarte za* 
pasów złota, znajdującego się na całym święcie. 
W ten sposób Europa płaci Ameryce hatadz za 
wojnę.

Nic tedy dzawinego, że mocarstwa europejskie 
z takim pospiechem przyjęły- (zaproszenie na 
konferencyę dla rozbrojenia. Jeżeli się siedzi tak 
głęboko w czyjejś kieszeni, nie możną odmówić 
jego zaproszeniu, choćby się z góry miało za* 
miar merytorycznie nie zgodzić się na propozty* 
cy®. W istocie tak się dzieje; Fraicya o rozbro* 
je iu  na lądzie nie chce słysaeć, żądając za to 
ustępstwo formalnego sojuiśzu z Ameryką i An* 
glią. Japonia robi trudno,ści co do ograniczenia 
swej floty, Anglia zaś popiera ją awem żądaniem 
utrzymania swaj przewagi na morzach. Z wie!* 
kich nadziei robi się mała rzecz. Oto wedle osta* 
tnich doniesień sekretarz stairu Hughes zaczy* 
na ograniczać i interpretować swe propozycje. 
Briard wraca do Francyi, Lloyd George nie wy* 
biera się do Waszyngtonu, słowem — konferen* 
cyia poza kilku mowami i zapewne dobrem! o* 
biadami nie wydała dotąd pozytywnego reiziul* 
tał u.

A tymczasem Eurqp,a ugina się pod brzemię* 
iiiem długów i kosztów militąryzinii. Ameryka 
może czekać; ona nikomu nic nie winna, napadu 
się na boi, a z Japonią prędzej czy późnej pora* 
chuje się. Nie dostaje wprawdzie procentów, ale 
trzema dłuż lków w garści i może ich w każdej 
chwili przycisnąć do muru przez odmowę dc* 
stanczonia żywności i surowców. Daleko w tyle 
pozostał stary świat wobec nowego.

Ameryka wierzyclelką świata

24 m ilio n y
375 łf

91 ♦»
14 »*

8 t*
3.350 »»
4.166 ii

15 *»
i ‘6 19

1.648 9*
. 5 11

5 »ł
135 W
36 tv

192 19
51 19



„N  x  v  r  r  n r r '

popularnych, ilustrowanych obrazami świetlny* 
mi. Dotąd pielekcye wygłosili Dr Fr. Deresz Dr
II. świątjiicki, Dr M. Olier, Dr Z. Bernsteinów na.

Odczytom przysłuchuje się dość liczna publi* 
czność robotnicza.

P r z e g lą d . s p o łe c zn y
Zgromadzenie w Sierszy. Dnia 18 bm. odbyło

się zgromadzenie górników na kopalni „Wanda" 
w Sicrsty.^Prze widniczył tow. Piekarski refc= • 
rował tow. poseł Rej dych, który zdał sprawozda* 
nie z obecnego kryzysu w przemyśle tkackim, 
metaJowyi. gon czym i omówił powody kry* 
zysu. Na tupnie zdał sprawozdanie z przebiegu 
obrad ko. f nory wspólnej dyrektorów i star* 
szych członków zarządów kas prowizyjnych za* 
głębia, krakowskiego, zwołanej do Kraskowa 
dnia 17 listopada br. w sprawie podwyższenia 
pensyj dla ptowizyoinistów, wdów i sierót po 
górnikach. Prowizya została podwyższona na* 
stępujące: Starzy obecni pensyoniśoi minimum 
4000 marek miesięcznie, począwszy od 1 grudnia 
br. Przyszli pcowizyoniści 5—7000 marek, prowi^ 
zyonistów żony ponowę pensyi męża, sieroty po 
■prowizyonistach czwartą część. Wkładka do ka* 
sy: Pracodawca za. robotnika 500 marek, robo* 
tnik 500 marek miesięcznie.

Towarzysze górnicy dziękowali sekretarzowi 
tow. Papudze i posłowi Rejdychowi zia starania 
w Sprawie podwyższenia prowizyi. Zgromadzę* 
nie zamknął tow. Piekarski. Dnia 19 bm. odbyło 
się wielkie zgromadzenie na kop. „Artur“ w 
gienszy z tymsamym porządkiem dziennym: 
Przewodniczył tosW. Cheichełski, referował tow> 
poseł Rejdych.

Groźba strejku i lokautu 
w Poznańskiem 

Po zn ań . (P A T ). Z je d n o cze n ie  z a w o d o w e  p o l­
s k ie  o b e jm u ją c e  o k rę g i B ydgoszcz , T o ru ń  i G n ie ­
zno , za żąda ło  p rze d  trz e m a  ty g o d n ia m i p od ­
w y ż k i 5 0 % . Zw ia .zek fa b ry k a n tó w  o d p o w ie d z ia ł 
o d m o w n ie . K o m is y a  p o je d n a w cza , k tó re j D ow ie- 
rz o n o  tę  sp ra w ę , p rz y z n a ła  ro b o tn ik o m  25 2 0 %  
z w y ż k i,  na  co  fa b ry k a n c i ró w n ie ż  s ię  n ie  zg o ­
d z il i ,  w o b e c  czego ro b o tn ic y  zagrozili strajkiem. 
W o b e c  te g o  fa b ry k a n c i o ś w ia d c z y li,  iż  n a  
p ie rw s z y  s tre jk  o d p o w ie d z ą  lo ka u te m .^

Podwyżka płac robotniczych na
Górnym S ąsku

Katowice. (P A T) Po podn ies ien iu  za ro b ków  w  
g ó rn ic tw ie , co nastąp iło  w u b  e g ły  p ią te k , w czo ra j 
na ko n fe re n cy i p rze d s ta w ic ie li p racodaw ców  i  ro ­
b o tn ik ó w  podw yższono za ro b k i w  w ie lk im  p rze ­
m yśle  że laznym . P odniesien ie  w yn o s ić  będzie prze­
c ię tn ie  25 n ia ie k  50 fe n ig ó w  dz ienn ie , p rócz tego 
doda tek  na u tiz y m a n ie  każdego gospodarstw a d o ­
m owego i  na każde dz iecko  p od w yższo ny  będzie 
o 1 m k  50 fe n . dz ienn ie.

Adwokat Dr. Ignacy Breiter
p row ad z i kance la ryę  adw okacką  w spó ln ie

z p. adw. Dr. R. Lauibahnem 
w Krakowie, ulica Gertrudy L. 23.
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K R O N I K A
K ra ków , 24 listopada.

Pogrzeb tragicznie zmarłych 
Setników

(k )  W c z o ra j sp o c z ę ły  w  g ro b a c h  c ia ła  t ra g i­
czn ie  z u ia r iy c h  lo tn ik ó w :  A n to n ie g o  K ro k a  
i  A le k s a n d ra  M a c ie jo w s k ie g o . N a  w ie c z n y  sp o ­
c z y n e k  w io z iy  z w ło k i o f ia r  k a ta s t ro fy  lo tn ic z e j 
k a d łu b y  s a m o lo tó w , w  p o ś ró d  w s p a n ia łe g o  k o n ­
d u k tu  p og rze b o w e g o  p rz y  o d g ło s ie  s z y b u ją c y c h  
w y s o k o  a e ro p la n ó w . O rs z a k  ż a ło b n y  w y s z e d ł 
ze s z p ita la  z a ło g i o  godz. 3  po  p o łu d n iu  i  w  m ia rę  
z b liż a n ia  s ię  k u  u l. B a sz to w e j ró s ł w  im p o n u ­
ją c y  p o ch ó d . N a  cze le  p o s tę p o w a ła  k o m p a n ia  
h o n o ro w a , d a le j o rk ie s tra  w o js k o w a , a za n ią  
k a p e la n  w o js k o w y , poczem  w  d łu g im  szeyegu 
d e ie ga cye  w s z e la k ic h  fo rm a c y j z a ło g i n io s ły  
m n ó s tw o  w s p a n ia ły c h  w ie ń c ó w , u w ity c h  z je d l in y  
i  ż y w y c h  k w ia io w .  P ie rw s z y  z  n ień  u p ię ty  na 
ś u n e d z e ' sa m o lo to w e j n io s ia  d e le ga e ya  p u łk i^ . 
lo tn ic z e g o . Z  w ie ń c a  s p ły w a ły  s z a rfy  z n a p i­
s e m : „O f ic e ro w ie  i  ż o łn ie rz e  6 w y w ia d o w c z e j 
e s k a d ry  lo tn ic z e j* .  N a  in n y c h  w ie ń ca ch  w id n ia ły  
n a p is y :  „O s ta tn ie  p o że g n a n ie  —  p o d o fic e ro w ie  
i  s z e re g o w c y  2 p . p a rk u  lo tn ic z e g o * , „S ie rż a n -  
to w i-p ilo to w i K r c k o w i o d d z ia ł d ru g i sz ta b u  p. 1.“  
P o w sze ch n ą  u w a g ę  z w ra c a ł o g ro m n y  w ie n ie c  
z c z e rw o n e m i s z a ifa m i z  n a p is e m : „N ie o d ż a ło ­
w a n y m  lo tn ik o m , p ra c o w n ic y  c y w iln i  w a rs z ta ­
tó w  2 p. lo tn ik ó w * .  W ie n ie c  te n  n ie ś ii ro b o tn ic y .  
P ię k n y  b y ł  ta k ż e  w ie n ie c , z  k tó re g o  s p ły w a ły  
s z a r fy  z n a p ise m : „D z ie ln e m u  s ie rż a n to w i-p iio -  
to w i ^ r o k o w i,  o f ic e ro w ie  2 p . lo tn ic z e g o * . N a ­
s tę p n y  w ie n ie c  p o ś w ię c o n y  b y ł  d ru g ie j o fie rz e  
w y p a d k u  z  n a p ise m : „S ta rs z e m u  s z o fe ro w i p ła -  
to w c o w e m u  M a c ie je w s k ie m u  o d  o fic e ró w  2 p. 
lo tn ik ó w  w y w ia d o w c z y c h * . In n e  w ie ń c e  od  ro ­
d z in  i  p rz y ia c ió ł z m a n y c h  n io s ły  ró w n ie ż  d e le - 
g a cye  ż o łn ie rs k ie . P o  d łu g im  sze re g u  w ie ń c ó w , 
z a p rz ę ż o n y  w  i r z y  p a ry  k o u i ,  je c h a ł k a d łu b  sa­
m o lo tu , na  k tó re g o  g rz b ie c ie  s p o c z y w a ła  tru m n a  
ze z w ło k a m i K ro k a , a  n a  n ie j .w ś ró d  c z a rn y c h  
w s tę g  k i r u  w iu n ia ł lo tn ic z y  h e łm . Im p o n u ją c y  
ry u w a n  p rz y b ra n o  b o g a to  w  z ie le ń  i  w ie ń c e , 
p rz e ć  ą g a ją c  n a d  n im  w  l in i i  łu k o w a te j u w i ty  
z  ga  ą zek  s m e re c z y n y  s z n u r  z k rz y ż e m  w  p o ­
ś ro d k u . Z a  t ru m n ą  sz ła  ro d z in a  z m a r łe g o . W  n ie ­
d uże j o d le g ło ś c i w io z ły  k o n ie  d ru g i sa m o lo t, 
to n ą c y  ró w n ie ż  w ś ró d  z ie le n i, i  k w ie c ia  ze z w ło ­
k a m i d aR ze j o f ia r y  s tra szne j k a ta s t ro fy . Z a  g ro ­
m a d k ą  n a ib iiż s z e j ro d z in y  z m a r łe g o  p o s tę p o w a li 
g e n e ra ło w ie  S z e p ty c k i, O s iń s k i, K o s te c k i, sze f 
m is y i fra n c u s k ie j gen . T ro u y o  ze s w y m  a d ju -  
ta m e m , k o rp u s  o iic e rs k i z a ło g i k ra k o w s k ie j,  
d a le j k o m p a n ia  w o js k a  lo tn ic z e g o  i  w re szc ie  
n ie z lic z o n e  t łu m y  p u b lic z n o ś c i. G d y  k o n d u k t 
d osze d ł d o  c m e n ta rz a  ra k o w ic k ie g o , a k a p e la n  
za czą ł o d p ra w ia ć  m o u iy , z  k rą ż ą c y c ii w  p rze - 
s tw o iz u  a e r^ p ia n ó w  s p a d ły  na  św ie że  m o g iły  
l ic z n e  w ią z a u K i k w ie c ia  i  z ie le n i...

N ie c h a j o jc z y s ta  z ie m ia  le k k ą  będz ie  ta k  w c z e ­
śn ie  i  t ra g ic z n ie  z m a r ły m  ż o łn ie rz o m , k tó r y c h  
ś m ie rć  z a b ra ła  u a  p o s te ru n k u .

Kradzież listów amerykańskich 
na poczcie

( k )  W e  w to re k  p o  p o łu d n iu  podczas g o d z in

Wiadomości polityczno
Powstanie na Ukrainie

TTtraiński „R ic ln y j K ra j"  tw ie rd z i na podstaw ie 
opow iadań ja k ie jś  —  ja k  podaje —  w ia r jgu d n e j 
osoby w o jskow ej, p rzyo y łe j z W ołyn ia , żo ukraiń* 
Łkie w o jsko powstańcze, k tóre zorgan izow ało  się 
w  lasach północnego W o łyn ia , liczyć  m a około 
40.000 ludzi, m ających  do dyspozycya k u lom ioty  i 
arm aty. U ron i i  am un icy i n ie  brak, zw łaszcza, że 
ludność, posiada jąca  w  ukryciu  znaczne je j zapa­
sy, dostarcza ją  powstańcom .

Jedna z grup pow stańczych  zdobyć m ia ła  n ia ia *  
Wno Fastow , u zyskaw szy  ia m  znaczne łupy. A le  
oprócz naporu na K ijó w  z te j strony —  „R id n y j 
K ra j"  donosi —  iż atam an H u ły j= H u le iko  opono* 
w a l pon iżej K ijo w a  nad D nieprem  K an iów  i K rz i-  
m icńczuk zdobyw ając p rzepraw ę na lew obrzeżną  

U krainę.
N ad to  notu je „R id n y j K ra j"  pogłoskę, krążącą 

jak ob y  w śród m isy i ukraińsko*boisze w ieki ej w  
W arszaw ie, iż  R akow sk i uciek ł z C harkow a do 
K a rsk ie j gubern ii autom obilem , p rzyczem  docho* 
dzą w ersye  i o  tem , że  w  drodze został przez szo* 
fe ra  zam ordow any.

R ozu m ie się, do in fo rm acyi, k tórą  źródło in te re ­
sow ane p o b ije , jak o  pogłoskę, zbytn ie j w ag i przy* 
w iązyw ać  n ie  można.
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7 rur.hu socjalistycznego
Przemyśl, 17 listopada.

Walka * H rU ty m ą  a niezaradność rządu
We śuodę 16 listopada wieczorem odbyło się 

w wielkiej sali Domu Robotnncargo zgrom rdze* 
nie ludowe, zwołane przez Komitot miejscowy 
PPS celem omówienia walki z drożyzną, sirożą* 
cg, się niesłychanie i niezaradności tządu także 
w tej sprawie.

Obrady zagaił tow. J. Wątróbski, pocizem w 
skład prcizydytim weszli tow. Fr. Mikruta, M. 
Horak i J. Kobylak.

O temacie obiad referat główny wygłosił tow. 
Dr Grossfeld, który przemówienie swe zakończył 
irezotLucyą. wyrażającą żądania' klasy robotni* 
czej, nękanej bezustannie drożyzną i lichwą to* 
war ową.

Następnie przemawiali taw. A. Prutka i J. Be* 
iuch, którzy przytoczyli jaskrawe dowody z pfa* 
klyld wampirów aprowizacyjnych. Imieniem 

klubu radnych miejskich PPS -przemawiał tow. 
Dr Dorosz, który w dłuższym wywodzie skreślił 
położenie klasy robotniczej w obecnym ustroju 
społecznym oraz zdał sprawę z działalności klu* 
bu w Radizie miejskiej.

Tłumnie zgromadzeni żywo oklaskiwali pirze* 
mówienia, poczem jednomyślnie uchwalili re* 
izolucyę referenta i wybrali deputacyę celem 
przedstawienia żądań robotniczych czynnikom 
d e c y d u ją c y m , które mają obowiązek jak naj* 
e iergiczniej zająć się ratunkiem dławionej przez 
lichwiarzy ludności, o ile nie chcą utwierdzić 
opinii w przekonaniu, że leży w ich interesie, 
aby proletairyat ginął z głodu i pozwala! się wy* 
sysać przez kapitalistów.

Klub Robotniczy w Przemyślu 
rozwinął także w roku bieżącym żywą działał* 
ność oświatową, urządzając szereg odczytów

JÓZEF LASOŃ

5 Profesor Toll 
i burmistrz Schmidt

(Dokończenie)
Musi chwilę odpocząć; tanga wichrowata bro* 

dę, łamie ręce przemęczone rozbrajaniem sza* 
moeąeych się w nim ludzi. Gotowi są walczyć 
ze sobą do krwi. Już nie dyskusya namiętna 
ma miejsce, ale zacietrzewienie do ostatniego 
stopnia. Pazury rąk Telia wbijają się w w"as ą 
(pierś, clicą rozerwać szaty nieznanego przeciw* 
nika, wydrzeć mu serce z łona, ażeby zadławić 
wychodzące słowa.

— Nędzny!
— Chcę żyć!
— Przeklinam cię!
W tejże chwili wchodzi burmistrz. Spogląda 

adiziwiony | podchodzi do przyjaciela.
—  Cóż to? Chory jesteś?
— Coś mi serce ścisnęło — kłamie Toll. — Mój 

kochany, szklaneczkę wody.
— Mcże miodiu?
Podnosi podany puhar i wypija duszkiem, co

jest nadzwyczajnym wypadkiem w jego życiu. 
Zmęczony siada na krześle i patrzy w dobro* 
duszną twarz przyjaciela. Zadaje sobie pyta* 
nie, czy to nie on, burmistrz, kłócił się z nim 
semym w jego duszy. A może — rozmyśla — 
może to jego duch trzepotał się z moim.

Już się w nim wszystko uspok ija. Za chwilę 
będzie mógł bezstronni© rzecz osądzić, rozpa* 
trzeć i wydać wyrok.

— Bardzo zmie ionyś — ubolewa burmistrz.— 
Musisz* uważać, serc© to niebezpieczna rzecz, 
tem h ardzi ej przy twojem zdrowiu i w twoim 
wieku.

Glos -Schmidta jest tak podobny do głosu, kto* 
ry go atakował w jego duszy. Bezsprzecznie, w 
dalszym ciągu z niego ditwi, ubolewa nad jego 
Rchem zdrowiem, starością, słowem zamiast wy* 
rzutów robi dirwinki. Niech uważa, że przyja* 
cielą zranić w serce, jest go utracić na zawsze.

Potrząsa głową i po chwili myśli te i, przy* 
puszczenia są dla niego śmieszni ością.

— Will! Mam do ciebie prośbę!
—  Ależ proszę... słucham.
— Naucz m ;ie strzelać z flinty, obchodzić się 

z bronią, karabinem...
— A na co? — pyta zdziwiony burmistrz.
—•• Chciałem iść razem z tobą. Jesteśmy prze* 

cież dwaj serdeczni przyjaciele. Chciałbym z,wią*

zać los mój z twoim. — Kłamie jak z nut za on 5 
profesor Toll.

Cyga.ro wypadło z ust burmistrza. Gdyby mu 
to ktoś o Toiiu powiedział, śmiałby się z dobry 
kwadrans. Ale sjposób, w jaki mu przedstawił 
tą rzecz Toll, jego cierpiąca, zmieniona twarz 
nie pozwoliła na zad we dalsze dyskusye. Podał 
mu serdecznie dłoń, uścisnął gorąco i rzekł:

— Zgoda! Dziękuje ci!
Toll opuszczał dom burmistrza z zadowolę* 

niem. Rozpatrzył sprawę pilną natychmiast, roz* 
ważył i wydał wyuok. Sądzi, że wszyscy są za* 
dowaleni, bo ma na dnie dusizy spokój. Żwy* 
ciężył tego „kogoś" i pozostał samowładnym 
władcą swojej duszy. Nikt mu tam niepołrze* 
bi.ie nie siedzi, nie kłóci się, nie robi wyrzutów 
i nie przyprow adz a do rozpaczy, a co naj waż* 
niej sza nie obraża.

Następny dzień poświęcony był nauce śfcrze* 
lania. Przy pierwszych strzałach profesor Toll 
zamykał oczy, przy wystrzale podskakiwał, jak 
żyd w sądny dzień, strzelał Panu Bogu w okna. 
Dużo trudu poświęcić musiał bumisitrz, ażeby 
nauczyć go strzelać, przyzwyczaić do wysłrza* 
łu. Rezultat tegoż dnia był taki, że ostatnie trzy 
Strzały profesor Toll oddał naturalnym biegiem 
porządku, wpakował śrut w parkan domostwa 
dokoła rozwieszonej tablicy celu. Zdaje się, że
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urzędowych na poczcie nr 2 na dworcu osobo­
wym w Krakowie dokonano niezwykle śmiałego 
włamania do sortowni poleconych listów ame­
rykańskich. Niewyśledzeni dotąd włamywacze 
dostali się około godz. 5 po południa do sor­
towni, oderwawszy uprzednio skobel od drzwi, 
oraz otworzywszy je wytrychem. Właśnie leżały 
na stołach przygotowane do sortowania pole­
cone listy amerykańskie, z pośród których wła­
mywacze ukradli 7ż0 sztuk. Jak wiadomo w po­
leconych listach amerykańskich przesyłane by­
wają dolary. Wnosić zatem nale/y, że bandyci 
zrabowali wielką ilość banknotów. Z tego obu­
rzającego faktu, który zdążył się w biały dzień 
w czasie wielkiego ruchu na poczcie, widać, że 
jednak przepisy wydawane co do strzeżenia 
listów amerykańskich na poczcie nie są nale- 
życie wykonywane, skoro mogło dojść do tak 
zuchwałej kradzieży.

Sprawy m ie jsk ie . W  dniu 22 listopada odbyło 
się wspólne posiedzenie sekcyj ekonomicznej i skar­
bowej Rady miasta, na którem uchwalono podwyż­
szenie opłat za szyldy, gablotki, poi tale itp., a na­
stępnie przyznano szereg kredytów dodatkowych 
do poszczególnych działów budżetu. Po posiedze­
niu wspólnem odbyło się posiedzenie samej sekcyi 
ekonomicznej Rady miasta, na którem zatwierdzono 
linię regulacyjną dra placu Wolnica. Wkońcu od­
było się posiedzenie sekcyi ekonomicznej wspólnie 
z komisyą podgórską, na którem zatwierdzono li­
nię regulacyjną dla ul. Wielickiej oraz uchwalono 
dzierżawę dwóch gruntów mie.skich w dz. XXII 
na cele przemysłowe.

Pcdziękawams prezydenta ministrów. Prezydent 
ministrów Ponikowski nadesłał na ręce wojewody 
krakowskiego dra Gałeckiego podziękowanie dla 
niego oraz dla ludności i władz Krakowa i Wie­
liczki za okazaną życzliwość i za przyjęcie, jakie 
zgotowano prezydentowi ministrów jako przedsta­
wicielowi rządu. Przekazaną przy tej sposobności 
przez prezydenta ministrów znaczniejszą kwotę 
rozdzielił wojewoda dr Gałecki między instytucye 
humanitarne.

W jubileuszu 25-lecia Akademii handlowej w Kra­
kowie zapowiedzieli uczestnictwo delegaci minister­
stwa oświaty, minist. przemysłu i band,u, jakoteż 
przedstawiciele handlowych zakładów naukowych 
z całej Polski. Święto jubileuszowe rozpocznie się 
w piątek 25 b. .m. uroczystą akademią w Starym 
Teat* ze o godz. 4 po .południu.

Nowa apteka w Krakowie, Województwo krakow­
skie po wysłuchaniu reprezentacyj zawodowych i 
na podstaw.e uchwały Rady miasta Krakowa, u- 
względniając potrzeby ludności i interes zdtowia 
publicznego w myśl oświadczeń urzędów zdrowia 
okięgowego i miejskiego i Izby lekarskiej zacho­
dnio-małopolskiej, nadało konce3yę na otwarcie 
nowej apteki publicznej przy uiicy Karmelickiej 
w rejonie od ulicy Dunajewskiego do kościoła Kar­
melitów magistiowi farm. Jozefowi Koperskiemu, 
zarządcy apteki K. Wiszniewskiego w Krakowie.

Na dcchod sęoziwego literata dziś (czwartek) 
o godz. 8 wiecz. w Związku literatów (Dom arty­
stów, plac św. Ducha) „Wieczór literacki" ze współ­
udziałem: M. Szyjkowskiego, • J. Flacha, E. Hae- 
ckera, H. Filochowsidej i M. Zieleukiewicza.

W ieczór Wyspiańskiego .z udziałem prof. Mich. 
Szyszki (siowo wstępne), AL. Węgierki i dra Erne­
sta Adera odbędzie się w Kolegium wykładów

kilka śrutów naruszyło przez przypadek biały 
karton, dosięgło zakreślonego kota. To było dla 
niego tryumfem nielada, przy czem spocił się, 
jak majs,er przy kowadle. Pot >blał oazę wio* 
sów na łysem czole i spłynął po twarzy.

— Will! Zadowolonyś ze mnie!?
— Wspaniały nelzultat — kłamał burmistrz, —■ 

Jutro już możesz w lot ptactwo, strzelać.
— Sądzisz?
— Widziałem przecież. Urodzonyś do strzelby, 

a nie do jakichś tam z,a wikłanych spraw etymo* 
logicznych.

—  Mój kochany, etymologia jest cudowną 
nauką. Wczoraj w nocy przyszedłszy do domu 
zastosowałem ją do wojskowości. Powiedz mi, 
mój kochany, dlaazego mapa nazywa się mapą, 
a nie inaczej.

— No, bo jest mapa.
— A widzisz, że nie wiesz. A  widzisz etymo* 

ioglfrznie natychmiast mogę ci to wyjaśnić. 
Wprawdzie są to tylko hipotezy, jednakże...

— Not no! — przerywa zniecierpliwiony maj* 
ster.

— Mapa, naturalnie słowo, składa się z dwu 
rgtosek. Pierwsza jest „ma“ . druga „pa". Pierw* 
sza zgłoska wskazuje aa to, że ona zawiera w so* 
bie wszystko z danego terenu, czyli, że „ma". 
Druga jest wzięta w trybu rozkazującego: 
„patrz". Powinno vnazera brzmieć: „ma=patrz".

naukowych (Rynek 39) w niedzielę 27 bm. o godz.
8 wieczór.

Z teatru J. Słowackiego. Repertuar najbliższych 
dni przyniesie: dzisiaj po raz drugi w tym sezo­
nie bomedyę S. Lopeza „Brzydki Ferrante". W pią­
tek i w sobotę dramat Strindberga „Ojciec", który 
odtąd w rzadkich odstępach czasu ukazywać się 
będzie Na niedzielę wyznaczono na popot. kome- 
dyę Bałuckiego .Bajki", na wieczór niegrane ocl 
dwóch tygodni „Dzieje salonu" K. Wroczyńskiego. 
Przypadaiąca w tych duiach rocznica śmierci St. 
Wyspiańskiego uczci teatr J. Słowackiego wysta­
wieniem jednego z dzieł poety, przyczem we foyer 
wystawiony będzie biust poety, ofiarowany do ga- 
leiyi teatru przez prof. Laszczkę.

Z teatru Bagatela. We czwartek „Kobieta, która 
zabiła* z pp. Kozłowską i Węgierko. W piątek, 
sobotę i niedzielę „Płomień". Próby z farsy Zofii 
Senkowskiej „Nasi nad Bałtykiem* dobiegają pod 
reżyseryą p. Nowackiego końca.

Miejski teatr Opera i Operetka. Dziś we czwar­
tek „Tosca*. Tytułową partyę wykola pri madonna 
p. Jaworzyńska, zaś w głównych rolach wystąpią 
tenor Leon Cortilli, a partyę bar. Scarpia odtwo­
rzy Konstanty Krugłowski. Jutro w piątek operet­
ka J. Straussa „Noc w Wenecyi*.

Z teatru Nowości. „Cyrkówka", operetka Własta 
i Piotrowskiego, jest operetką komików. W po­
szczególnych rolach wystąpią pp. Kamińska, Wa­
lewska, Woliński, E. Pilarski, Kaczorowski i inni. 
Premierę urozmaici wielki ijalet „Ekscentryczni 
klowni" i fox*trbtt. Nowe dekoracye i kostyumy 
przyczynią się niewątpliwie do powodzenia tej o- 
peretki. Reżyseryę prowadzi dyr. Pilarski, część 
muz. K. Meyerhold. Bilety sprzedaje kasa zamawiam 

Orkiestra St. Namysłowskiego w bagateli. Orkie­
stra symfoniczna Namysłowskiego wystąpi w nie­
dzielę 27 bm. o godzihie 11 przedpoł. w teatrze 
Bagatela. Po południu o godz. 3*/2 daje orkiestra 
drugi koncert w teatrze Opera i Operetka z od­
miennym programem. Bilety są do nabycia w kasie 
Bagateli i  u Br. Lipskich, Sławkowska 8.

Gemma dei Vaile, znakomita skrzypaczką, da się 
słyszeć w Instytucie muzycznym (ul. św. Anny 2) 
w sobotę 26 bm. o godz. 8 wieczór. W programie 
sonaty: Beethovena, Brahmsa i Griega.

Kwartet czeski, który przybył z Ameryki, wy­
stąpi w Krakowie z jednym koncertem w piątek
9 grudnia w przejeździć do Warszawy.

I I I  k o n c e r t s y m fo n ic z n y  o r k ie s t r y  Z w ią z k u  
m u z y k ó w  p o ls k ic h  w  K ra k o w ie  odbędzie się w  
niedzielę 27 listopada o godz. 11 przedpołudniem 
w  sali Starego Teatru. W program wchodzą: 
riegrana jeszcze w  Kiuaikowie V Symfonia Czaj* 
kowisikiego, uwertura z op. „Śpiewacy Norym* 
berscy", wstęp i śmietrć miłosna Izoldy z op. 
„Tristan i Izolda" R. Wagnera. Program ten nie 
będzie'więcej powtórzony w bieżącym sezonie. 
Orkiestra pod batutą prof. Dra Zdzisława Ja* 
chimeokiego. Pozostałe jeszcze bilety do n ab y* 
cia u firmy Lezerkiewicz i  Sp„ plac Szczepan* 
ski 2, obok Starego Teatru.

Rejestracya inwalidów cywilnych. Repatryanci, 
t. j. obywatele polscy, którzy w ostatnim czasie 
wrócili do Krakowa, a mimo iż nie b\li jeńcami 
wojennymi, wskutek wypadków światowej wojny 
ponieśli uszczerbek na zdrowiu względnie życiu, 
winni sami, względnie ich krewni, we własnym 
interesie zgłosić się do Wydziału VII magistratu, 
ui. Poselska 8, parter.

X V  B Z d

Skrócenie, celetn uproszczenia, stworzyło wyraz: 
„mapa".

— Taili I ty to wszystko na seryo mówisz !?
— No, mój kochany. To są tylko hipotezy, 

które możma więcej czy mnieij przyjmować za 
prawdziwe. Ja wprawdzie osobiście nie wierzę, 
tylko przypuszczam. Możliwe, że coś w tem jest 
prawdziwego, ale nie mamy żadnego realnego 
dowodu.

Dnie następne szybko im upłynęły na pr«ygo* 
towaniiach do drogi. Biedny profesor ,Toll nie 
dotarł jednakże do linii, nie oddał and jednego 
strzału z ' ofiarowarnej przez burmistrza dubol* 
tówiki. Zaziębiwszy się w marszu na pozycye, 
zmarł. Pochował go Schmidt w mieście rodzin* 
nem, sam zaś wrócU z pod Warszawy, okurzy* 
wszy niejednokrotnie dubeltówkę z prochu. Mó* 
wiono o nim, że stary wyga, myśliwy, strzałami 
celnymi aadziwiał zatwardziałych żołnierzy i 

wiarusów. Po wojnie powrócił do warsztatu i 
kuje sztaby żelaza, wspominając ze łzą profęso* 
ra Tolla, swojego prawdziwego przyjaciela.

Nawet nie zdaje sobie sprawy z tego, że stał 
się przyczyną śmierci swojego ukach intgo 
Tolla.

A również możliwe, że dusza Tolla błądzi po 
nieznanych Przestrzeniach Zaświata i sili się 
nad rozwiązaniem etymologie® em słów:

—- Patryatyzm, Ojczyzna, Śmierć....

(k) Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj zawezwano
pogotowie ratunkowe do Piotra Małeckiego robot­
nika, który jadąc z Przegorzał do Krakowa wy­
padł z wozu i doznał ciężkich obrażeń wewnętrz­
nych. Po udzieleniu pierwszej pomocy p.zez leka­
rza dyżurnego, przewiozła karetka pogotowia Ma­
łeckiego do szpitala.

(k) Śmierć poi dolami samochodu. Wczorai kolo 
godz. 5 popol. kupiec z. Miechowa Mojżesz Gast- 
freund, jadąc ciężarowym samochodem w powrocie 
do domu, wyskoczył na ui. Warszawskiej przed 
jednym ze sklepów, tak nieszczęśliw e, że dostał 
się p d kola samochodu i ponlósi smeić na miej­
scu. C ało ofiary nieszczęśliwego wypadku prze­
wieziono do zakładu medycyny sądowej.

„Sympatyczna" służąca* Na szkodę p. Sary KIu- 
ger, kupcowej zamieszkał-j p(Zy ul. Starowiślnej 
1. 18 skradła świeżo przyjęta do służby dziewczy­
na nazwiskiem Marya Hrabianka bieliznę wartości
100.000 mk. Po dokouaniu kradz.eży Hrabianka 
zbiegła w niewiadomym kierunku.

Włamania. Do mieszkania Heleny Matuszewskiej, 
krawezyni przy ul. Krowoderskiej 79 włamali się 
onegdaj wieczorem niewyśledzeni sprawcy i ssradli 
garuerobę oraz bieliznę wartości 1 miliona mk. —- 
Drugiego włamania doaonano do mieszkania Emila 
Scbnagia przy ul. Karmelickiej I. 22, gdzie skra­
dziono kiiim oraz narzędzia elektryczne.
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O m y łk i druku. W  artyku le  posła D iam anda
p. t. „ D a n i n a "  w e  wczorajszym numarze ,,Na* 
p rzodu " p rzez om yłkę w yd ru kow an o w  dru gie j 
szpalcie „dan ina ro ln icza  w ynosić  będzie z m orgi
przec iętn ie  150 m arek "   zam iast 1500 m arek. —
N astępn ie zam iast d  e g  r  e s y a  w yd ru kow an o de* 
presya (druga szpalta ) na określen ie obn iżen ia  d i*  
n iny. Taksam o na d ru gie j szpalcie zam iast „w n io* 
sok p. Sobolew sk iego" m a być Sokołowskiego. 
W końcu  w osta tn im  ustępie zam iast p o d a *  
t n i k o m  wydrukowano ofiarnikom.

— o o o —
Z POLSKI

P rzedstaw ic ie le  Stow. m echaników  u  N acze ln ika  
Państw a. D nia  17 lis topada o  godz. 3 m in. 30 w  

jB e lw ed e rze  N acze ln ik  Pań stw a  p rzy ją ł przedstaw i* 
c ie li Stow . m echan ików  polsk ich  z A m eryk i w  o* 
sokach pp. A n ie lew sk iego  i  A . G w iazdow sk iego, 
k tórzy  w rę c z y li*m u  A lbu m  przedsięb iorstw  Stówa* 
rzyszen ia  z napisem : „W sk rzes ic ie low i O jczyzn y
N aszej w  im ien iu  U dzia łow ców  Stow . M echan ików  
P o lsk ich  z A m ery k i" , oraż k ilka  sztuk n a ra d z i  
p recyzy jn ych . A u dyencya  trw a ła  pół godziny. —
Z rozm ow y, jaką  >■ p; .. » dził im zclnik Pań stw *, 
w idocznem  było , iż  b y ! on doskonale po in form o­
w an y  o  całej d zia ła ln ości Stow. M echan ików  na 
ziem iach  polsk ich ; w y ra z ił cm ty lk o  obawę, czy 
pod jęta  praca n ie  będzie ponad s iiy  Stowarzyszę* 
nia,_ a  to ze w zględu  na ogóln y  brak s ił k ierow n i* 
czyeh. O glądając wręczona Mu narzędzia, Naczel* 
n ik  zapyta ł: „A  skąd b ierzec ie  s ta l? " —  VV odpo­
w ied z i na pytan ie  inż. G w iazdow sk i w y jaśn ił, źo 
obecn ie s ta l zakupu ją  z A u s try i i Czech, a le dą* 
żen iom  S tow arzyszen ia  jest postaw ien ie p ieca elek* 
tryczn ego  d la  w y tap ian ia  stali. P ro jek t ten ogro* 
m nie za in teresow ał N aczeln ika. N a  budującą się 
Obecnie W y tw ó rn ię  trak torów  w  Poręb ie  N acze ln ik  
zapa tryw a ł się dość sceptycznie. N acze ln ik  P ań ­
stw a stw ierdził, iż  ży c ie  jest s iln ie jsze  od progra* 
m ów  i  id e i p isanych  lub głoszonych  i  S tow arzy* 
szenie będzie zm uszone odstąpić od urzeczyw i* 
s in ien ia  w ie lu  sw ych  zadań. N a  zapew n ien ie p re ­
zesa G w iazdow sk iego, że S tow arzyszen ie  n ie  za* 
m ierzą  odstępować od  raz pow ziętych  pla.nó v, 
N acze ln ik  odpow iedzia ł: „D a j to Boże, daj to  B oże".

Zjazd lekarzy m ie js k ic h . Pisma warszawskie po­
dają, że pod przewodnictwem dra Janiszewskiego 
odbyła się konfereneya przedstawicieli m ejskieh 
wydzia ów sanitarnych w sprawie zwołaira w War 
szawie zjazdu lesar/.y miejskich. Zebrani wybrali 
komiiet organizacyjny zjazdu, Który uchwalił zjazd 
na pierwszą połowę lutego 1922.

Z b io row a ucieczka w ięźn iów . Onegdaj o godz. 5 
i  pół w iecz. z w ięz ien ia  śledczego p rzy  ul. Dziel* 
nej 24 w  W a rszaw ie  uciek ło 7 przestępców  krym i* 
nalnych : W o jc iech  W ieczorek , S tan is ław  Arak , 
skazan i na, 10 lat w ięzien ia , T eodor Kw asińsk i, 
bandyta  z Łodzi, skazany na 15 lat c iężk iego w ię ­
zien ia , B ron is ław  Szyb ińsk i z pow. raw skiego, sk i* 
Zany na 4 la ta  c iężk iego  w ięzien ia , W ła d y s ła v  
K łak , bandyta z Lubi. pa, Apolinary F rą c zk b w łc z  
i  W ła d ys ła w  N aw rock i. W k ró tce  na m iejsce ucie, 
czk i, t. j. na P aw iak , p rzyby ł kom endant p o licy i 
i je go  zastępca, oraz p rzedstaw ic ie le  prokur ito ry i.
Z  dochodzen ia okaaaló się, mur, grubości dwóch 
cegieł, p rzeb ity  został od strony podw órza  domu 
■nr. 25 przy  ul. P a w ie j, sąsiadu jącego bezpośrednio 
z w ięzien iem . W spom n ian i więźniowie znajd  awah 
się w  w arsztac ie  koszykarsk im  w  suteryn ie, g lz ie  
ćeAłam  było  .ich 30. W ięźniow ie po jednym  opu* 
szcza li w arsztat i w ych odzili do ubikacyi, a nastę­
pn ie  przez o tw ór  w  m urze na dziedziniec domu ■
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Rokowania gospodarcze polsko-niem iei .ie
Zaproszenie czeskich rzeczoznawców

Praga. (PAT). „Narodni Demokratie* donosi, 
że szwajcarski prezydent związkowy Caionder 
zaprosii sekretarza czeskiego związku przemy­
słowego Hodaca i Szwaj jara dra Herolda do 
współprac y przy rokowań ach gospodarczych 
polsko-niemieckich. Pierwsza ko.derencya ma 
się odoyć w tienewie. Ze stiony niemieckiej 
wyrażono życzenia, aby dalsze rokowania od­
były się w jednem z mia t Górnego Śląska. 
Życzeniu temu Odraó wiano.

Żądania niemieckie 
. BsrSirt. (PAT). W sprawie rokowań gospodar­
czych potsko-niemieekich „Vosstsche Ztg.“ do­
nosi, że ze strony rządu niem eckiego przedło­
żone będą następujące kwestye: 1) przedłużenie 
ochrony niemieckiej własności przed wywłaszcze­
niem i po upływie 15 letniego okresu przejścio­
wego, 2) skuteczna ochrona obywateu niemie­

ckich na terytoryach polskich, 3) przejęcie przez 
Polskę pewnej części długów niemieckich.
Zainteresowanie Anglii dla przemysłu górnośląskiego

Londyn. (PAT). Od chw.li uregulowania sy- 
iuacyi na Górnym Śląsku angielskie koła han­
dlowe u awmają wzrastające zainteresowanie się 
polskm przemysłem i handlem. W ostami po­
niedziałek na posiedzeniu angielskiego Towa­
rzystwa dla uandlu prezes Towarzystwa, zda|ąc 
sprawozdanie z swojej podróży do Polski, oświad­
czył miedzy inuetni, że podróż ostatnia pozoa- 
wila go resztek wątpliwości co do zdolności 
produkcyjnej Poiski. Polska zdaniem mówcy ma 
przed sobą wielką przyszłość ekonomiczną. Łą­
cznie z Rumunią będzie spichlerzem dła całej 
Europy. Przemysł polski już obecnie może pro­
wadzić rywalizacyę na wszystkich rynkach euro­
pejskich z wytworami przemysłu iunycn krajów.

Konfereneya waszyngtońska

n r. 25 p rzy  ul. P a w ie j. U c ieczkę spostrzegły  w ła , 
dze w ięzienn e dop iero  w tedy , gdy. 7 w ię źn iów  by* 
!o  ju ż  na w olności. N ara zie  aresztow ano dozorcę 
i  żonę jego  w spom nianego domu. Zaznaczyć nale* 
ży, że przed k ilku  m iesiącam i, uciek ło z t jg c ż  w ię ­
z ien ia  8 p rzestępców ; przed k ilku  tygodn iam i zaś 
u darem n iono zb iorow ą ucieczkę przez w y łom  w  
m urze.

— o o o  —
Z ZAG RANICY

Czy morderca Erzhe^gera ? Z Drezna donoszą: 
Wczoraj w nocy zgiesił się na pohcyi pewien czło­
wiek, który twierdził, że jest mordercą posła E z 
bergera. Nid mia! przy sobie żadnych dokumenlów, 
a także data urodzenia, podana przez niego, nie 
zgadtała się z datą uiod:ena Tiilesena. Polieya 
p,zyjęła jego wyznania * ostrożnością. Przesłucha­
nie w prezydyum policyi iakże nie dało pozyty­
wnych rezu tatów, odmawia on bowiem odpowie­
dzi napytana, które1 mogłyby rzucić jakieś światło 
na iego identyczność z osobą mordercy.

I l e  automobilów lic z y  Francya? Organ fran* 
cuskirh automobilistów „L'Auto“ podaje cieką* 
wą statystykę automobili, znajdujących się we 
Francyi. Jest tam obec ie 157.649 samochodów 
osobowych i 20.262 ciężarowych. Dodawszy do 
wymienionych liczb samochody innych typów, 
otrzymamy sumę 230.727 samochodów. Liczba ta 
bardzo pokaźna dla Europy nie wytrzymuje po* 
równania z Ameryką, gidiziie na 11 mieszkańców 
wypada 1 automobil.

Nawe podatki dla miast
Warszawa. (PAT). Na posiedzeniu komisyi skar­

bowo-budżetowej uchwalono przydzielić miastom 
1% cd op>aty za przywóz do miasta i wywożo­
nych z uuasta koleją i drogami wodnemi towaiów. 
Zgodnie z projektem rządowym ptzekazany został 
gminom miejskim podatek on nierucłiomcści miej­
skich: w Mułopoisce podatek domowo-czynszowy 
i klasowy, który nie może wyuos ć mniej niż 15, 
a więcej nad 30u/0 pizeciętnego dochodu netto 
z nieruchomości. W miejsce podatku czynszowego 
w Małopolsce zaprowadzony będz e pooatek od 
lokeiow. Podatek ten opłacać będą lokatorzy do 
rąk właścicieli realności, którzy za pobór otizy- 
maią 5°/0 odszkodowania. Na niższa nor ma tego 
podatKu wynosić ma 25 piocent konturiugo. Na 
wniosek referenta posła Federow cza wprowadzono 
do ustawy na rzecz miast opouatkoiftam e biletów 
koipjowycfl i bagaży pasażerskich. Podatek ten wy­
nosić będzie n e więcej jak 25 mk. Bilety jazdy 
wolnej otaz służbowe nie h.dą- podlegać opodatko- 
wau-u. Najwydatmejszem źródłem duebouów dla 
miast będzie zaprojektowany podatek od ‘ornatów, 
któremu podlegać będą jednostki podatkowe, które 
są pociągnięte do pańs.wowego podatku przemy­
słowego. (W Małopolsce podatku zarobkowego). 
Organem ustalaj cym obrot i wymiary będą pań­
stwowe władze skarbowe. Na poczet podatków od 
obrotów będą przez miasta pobierane w M jIo- 
poisce dodatki do pouatau skarbowego tytułem 
zaliczki.

Z  M U Z Y K I
Ciura koncertowe — Nowe siły — Rigclctto

Nad organizacyą ruchu muzycznego w Kra­
kowie pracują dwą biura koncertowe. Jedno 
p. E. Bujańskiego, spoglądające na kiikoletnią 
działalność, drugie p. W. Hergeta, pracpjąoe 
z niemniejszym pożytkiem dla muzycznej kul­
tury nasi ego miasta. Obecny sezon koncertowy 
rozpoczął się bardzo interesująco; przedewszy- 
f.tk i era odzy skaliśmy tę przepiękną salę Stare­
go Tratru, stanowczo jedną z najładniejszych 
wśród sal koncertowych w Europie. Nie dziw, 
że publiczność gamie się tłumnie do tej sali, 
gdyż satysfakcyą jest słuchać koncertu w tak 
wytwomem obramowaniu. Mieliśmy cały sze­
reg koncertów solistów, m, n. mianowicie te­
nor bohaterski Majerski, pianista Sirota, z

wieczorem poświęconym Antoniemu Rubin­
steinowi i Lisztowi, nadto dwa poranki sym­
foniczne urządzone przez Związek muz. poi. 
poświęcone muzyce polskiej i klasykom (z u- 
dziaiem solistki Elsnsirówny, która odegrała 
koncert skrzypcowy Beefhovena). Prócz tego 
odbyły się wieczory kameralne Instytutu muz. i 
Konserwatoryum. Z ostatnich występów zwró­
ciły na siebie uwagę występ młodej utalento­
wanej wiołinistki Gemmy D?1 Va.lie i tenora 
.Aleksandra Wesołowskiego z Moskwy.

Wprowadzenie nowych sił na estradę koncer­
tową natrafia na wielkie trudności w Krako­
wie. Biuro koncertowe podejmujące się takiego 
zadania naraża się na znaczne ryzyko, albo­

0 samodzielność Chin
Paryż. (PAT) Z Waszyngtonu donoszą, że komi­

sya dla Daleniego Wschodu przyjęła następującą 
rezolueyę; Srany Zjednoczoue, Belgia, Wielka Bry­
tania, Fianeya Włochy, Japonia, Holandya i Por­
tugalia objawuy swój stanowczy zamiar:
- 1) respektować suwerenność, niezawisłość, nie­
tykalność te.ytoryalną i administracyjną Cmn,

2) dać Chinom możność i swobodę i oz woj u i u- 
twoizenia silnego i samodzielnego rządu,

3) użyć swo ego wpływu, by zasaoy równości 
dla przemysłu i handlu dia wszystkich narodów 
były zabezpieczone na całem terytoryum Chin,

4) z-bowiązują się nie wyciągać z obecnej sy- 
iuacyi żadnych korzyści, am domagać się specyat- 
nycu p aw i przywilejów, któreby inogiy uszczu­
plić prawa obywateli za jrzyjaźnionyca państw, 
jak ró vn eż zobowiązują s ę wstrzymać od wszel­
kiej czynności, która zagrażałaby bezpieczeństwu 
wspomnianych k.ajów.

N.« afdzie mowy o długach wojennych
Wiedeń. (PAT) „Neue Freie Presse“ donod ż Wa­

szyngtonu pod datą 22 b;n., że Wielka Brytania 
zaniechała zamiaru po uszen a kwestyi długów 
wojennych na konfećencyi. Francya, któ a począt-

Projekt zmiany ustawy 
o ochronie łoKatorow

W a rs za w a . (P A T ). Komisya prawnicza po prze­
prowadzeniu dysuu.-yi nad p.ojekteui zmiany usta­
wy o ochron e lokatorów' uchwaliła odroczenie dal­
szej dyskusyi oo 1 grudnia i poleciła rządowi,

wiem publimność nasza, jak zresztą i wszędzie, 
zwraca się z nieufnością do nowych i niezna­
nych jej srł; trudno jej brać to za żte: wszakże 
dz.,siaj i bilety na koncert są niezmiernie drogie; 
opłacając wysokie ceny wstępu, publiczność 
ebee z góry wiedzieć, że nie dozna.zawodu. — 
Psychologia publiczności uzasadniona i łatwo 
zrozumiała. Stąd pochodzi, że zazwyczaj na 
pierwszym konceirc.e takiej niernajnej siły są 
pustki, a na drugi koncert, przychodzą tłumy, 
dowiedzSawsczy się, że jestto siła godna pos.u-i 
chania. Tak było ubiegłego i'oku z pianistką R. 
Etkir.ówną, z wdoLnistką Luzzato, tak będzie 
niezawodnie tego roku z G. Del Valle.

Nieznany dotąd u nas tenor rosyjiiki A. We­
sołowski ściągnął dość liczną publiczność do 
sali. Wprawdzie afisze, zapowiadające jego wy­
stęp, rozmiarami swymi i formą zniechęcały do 
pójścia na koncert, gdyż przypomniały raczej 
reklamę kinoteatru lub kabaretu; wszelako do­
znało się miłego rozczarowania, gdyż usłysze­
liśmy piękny głos tenorowy niezmiernie cenny 
jako materyal o głęboki em brzmieniu i cha­
rakterze lirycznym; ópiiewnk ten ma przed 
sobą wspaniałą karyerę wirtuozowską, zwłasz­
cza dzisiaj wobec braku pięknych głosów teno­
rowych. Bard?o dodatnie wrażenie, jakie wy­
nieśliśmy z sali koncertowej spotęgowało się 
jeszcze-po występie p. Wesołowskiego w operze. 
Śpiewał partyę księcia w Rigołecie i zadziwiał 
niezmiennie piękną i łatwą' „górą"' i niezrów­
naną wytrzymałością oddechu, który pozwolił 
mu na objęcie długich fraz i przepyszne mode­
lowanie tonu od jednego forte aż do nieuchwy­
tnego pianissima.

ko w o  miały zam ia r tę spraw ę poruszyć , z rze k ła  
się tego ró w n ie ż .

Udział Litwinowa w konferencyi 
Moskwa. (PAT) Wedle źiódeł niemieckich, Li­

twinow wyjechał do Ameryki, aby wziąć udział 
w konferencyi waszyngtońskiej. Rząd Stanów Zje- 
dno',zonych obiecał podoono nie czynić mu żad­
nych trudności, o ile się zobowiąże nie uptawiać 
w Stanach Zjednoęzonych propagandy bolszewi­
ckiej. Na konferencyi waszyugtońsUiej Litwinow 
ma reprezentować ofićyalnie republikę Dalekiego 
Wschodu.

0 przymierza angielsko-japońskle 
Berlin. (PAT) „N. Jork Times* podaje, że w  A- 

meryce utrzymuje się zdanie, iż przymietze an­
gielsko japońskie zagraża interesom Ameryki na 
Dalekim Wschodzie, natomiast w Anglii utrzymuje 
się pogląd, że ptzymierze to żadną miarą nie kie­
ruje się przeciw Ameryce.

0 rozbrojenia na lądzie 
Paryż. (PAT) Na wniosek Brianda komisya dla 

spraw rozbrojenia obradować będzie nad sprawą 
royb ojenia na lądzie. CCodzi oto, aby te sprawy 
w’yczerpać przed wyjazdem Brianda.

aby zdał sprawę o wykonaniu obowiązują:ej obec* 
me ustawy z 18 grudnia 1920.

Nominacya Tytusa Filipowicza
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Byiy poseł 

polski w Moskwie Tytus Filipowicz został miano­
wany przewouniczącym komisyi międzyministery- 
alnej dla spraw niesienia pomocy głodnym w Rosyi.

Całe przedstawienie „Rigodetita" można na­
zwać wzorowem. Zarówno p. K. Krugioweki, 
reżyser naszej opery jak i p. E. Jefimcewa jako 
Gilda, a obok nich cały zespół, przyczynili s.ę 
do nadan.a przedstawieniu p.ęłna artystyczne- 
go. Pan Krug.owski jako nieszczęśliwy tref nić 
wzruszał i przejmował akcentami dramatycz­
nymi; wrażenie potęgowała doskonała maska i 
charakterystyczny strój.

Nasza młoda opera uczyniła olbrzymie po­
stępy. Mogę $> tem trafmej ccaoać, gdyż by­
łem tylko na pierwszem inauguracyjnem przed­
stawieniu „Hrabiny", a po raz drugi niemal po 
tn echmiesięeznej przerwie na przedstawieniu 
„Rliigoletta". Różnica widoczna: chóry brzmią 
świetmue, śpiewają pewnie, rytmicanks, biorą 
żywy udział w akcyi, tak że każdorazowy ich 
występ daje słuchaczowi sumę artystycznych 
v rażeń; orkiestra należycie zgrana, zdumiewa 
soczystością dźwięku, balet wytworny, insccnii- 
zacya staranna i bogata, jak na nasse skromne 
i trudne warunki. W operze, rozwijającej się 
coraz pomyślniej, zyskał Kraków placówkę 
kulturalną, mającą pierwszorzędne znaczenie 
dla umuzykalnienia ogółu. Przed trzema mie­
siącami nie śniliśmy nawet o tem, by w Krako­
wie dała się urzeczywistnić dawno upragniona 
myśl stałych przedstawień operowych; a teraz 
spoglądamy na fakt, że mamy oporę, która z 
przejęciem i pietyzmem pracuje i szerzy kult 
piękna wśród najszerszych warstw, Jestto dzie­
łem kilku jednostek ożywionych zapałem dla 
pięknej sprawy. Należy im się z,a to szczere po­
dziękowanie i uznanie. Beata Bcleżalówna. 

- o o o  —
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Bsda ministrów w Poznania
W arszaw a, (P A T ).  W n ied z ie lę  27 bm. p rz y je ż ­

dża do Pozn an ia  Rada m in istrów . W  zam ku o d ­
b ędz ie  s :ę pos ied zen ie  R a d y  m in s trów  pośw ięcon e 
spraw om  b y łe j d z ie ln icy  prusk iej. C elem  p rzy ja zd u  
ca łego  gab inetu  jest cbęć zapoznan ia  się na m ie j­
scu ze  specya nytui w arun kam i w  tu tejsze j d z ie l­
n icy , je j potrzebam i i życzen iam i. Rada m in istrów  
w eźm ie  u dzia ł w  pośw ięceń  u kam ien ia  w ęg ie ln ego  
pod  jed en  z gm ach ów  u n iw ersy te tu  pozn ań sk iego .

Dobry prognostyk dla Polski
Monachium. (PAT). „Miinchener Neueste Nach- 

rienten* stwierdzają w ooszernym artykule, że 
marka p o lsk a  zaczęła się podnosić i przepowia­
dają, że ta tendeucya zwiększa się i rozwinie 
się daiej, ponieważ Polska |est krajem bogatym, 
przez naturę blogos awionym: Jeżeli kurs marki 
polskiej — p.sze dziennik — do nieiiawna był 
tak n esiychanie mski, to jedynie dlatego, że 
Polska me posiadała należytej gospodarki finan­
sowej. Dotychczas poważne zabiegi sanacyjne 
obalały się o brak energicznego ściągania po­
datków, których Póiacy płacić nie lubią. Obecnie 
otrzymała Po ska poraź pierwszy pełnego ener­
gii ministra skarbu, który rozwinął szeroko za­
kreślony program, oznaczający w.elki krok na­
przód w powiększeniu dochodów pańsiwa, 
zwiaszcza, że nowy minister z wielką surowo­
ścią zabrał się do ściągania podatkóvy. Pierwsze 
sukcesy są widoczne, atoowiem przy pomocy 
rynku francuskiego rozpoczęto akcyę popiera­
nia marki polskiej a pożyczka zagrauiczjpa dla 
Polski jest zapewniona.

Nlisya Stinnesa w Anglii
B e rlin . (PAT). Prasa niemiecka, inspirowana, 

wyraża nadzieję, że fctmnesowi uda się przeko­
nać Lloyda Georgea dla swoich celów finanso­
wych. Stiunes cnce zaofiarować Anglii cały od­
biór jej węgla prztz Niemcy oraz wspólną eksp loa­
ta c ję  Rasyi przez Anglię i Niemcy. Stiunes pro­
ponuje podobno taką kombinacyę. że część od­
szkodowania, jakie Niemcy m. ją zapłacić koali- 
cyi, płaciłyby w wyrobach przemysłowych, 
wysyłanych do Rosyi na rachunek państw sprzy­
mierzonych. Przedewszystkiein chodziłoby o wy­
roby że.azne na budowę mostów.

Wojska amerykańskie 
opuszczają Niemcy

Paryż. (PAT). Wedie doniesień „New Jork 
Heralda* z Koblencyi, odjeuzie pierwszy kon­
tyngent wojsk okupacy(nycn amerykańskich 
nad Renem w liczbie 400 ludzi w sODotę przez 
Antwerpię do Nowego Jorku.

Rozruchy w Bsrlinie.
B e rlin . (PAT). K om un iśc i z w o ła li 5 zgrom adzeń 

d la  om ów ien ia  o s ta tn ich  p ląd row ań . Zgrom adzenia 
o d b y ły  się w  spoko ju . W iększość m ów ców  w y s tę ­
pow a ła  p rze c iw  s tre jko m  częściow ym , podnosząc, 
że ty lk o  w ie lk i p rze w ró t p a ń s tw o w y  może d o p ro ­
w adz ić  do ce lu .

B a rl.ii. (P A T). Z p ow od u  zarządzeń p o lic y jn y c h  
p rzych o d z iło  ty lk o  do odosobn ionych  p ląd row ań . 
P ochód ro b o tn ik ó w  rozproszono. T łu m  sp ląd row a ł 
jeduę  p ie ka rn ię .

Układy handlowe niemieeko-rosyjskie
Moskwa. (PAT). Do M o skw y  p rz y b y ła  n iem iecka  

delegacya hand low a  pod p rze w od n ic tw em  dra  H e r­
m anna. D r H erm ann  ośw iad czy ł, że delegacya ma 
je d yn ie  na ce lu  naw iązan ie  s tosunków  h an d lo w ych  
z R osyą , a w om a  je s t od w sze lk ich  ce lów  p o lity ­
cznych .

■ Przegląd gospodarczy
Przeniesienie urządu naftowego 

do Lwowa ,
W arszawa. (P A T) B iu ro  prasowe m in is te rs tw a  

skarbu k o m u n ik u je , że s iedz iba  państw ow ego u - 
rzędu  n a fto w eg o  zosta ła  p rzen ies iona  do L w o w a .

Oałsza zniżka cen w Warszawie
W arszawa. (P A T) W yd z ia ł zaop a tryw a n ia  m iasta  

ob n iży ł zn ow u  ceny to w a ró w  spożyw czych  w  sk le ­
pach m ie jsk ich  i  pun k ta ch  sprzedaży, pozosta ją ­
cych  pod jego k o n 'ro lą . R ów nocześn ie  ze zn iżką  
to w a ró w  p ie rw sze j p o trze b y  o b n iż y ł także  cenę 
węgla.

Z posiedzenia państwowe] rady 
naftowej

N a posiedzen iu  pań stw ow e j rad y  n a ftow e j w  W ar­
sza w ie  w  dniu 21 bm. uchw a lon o w o ln y  handel 
produktam i n a ftow em i, c ze go  dom aga li się p rze ­
m ys łow cy . P rz ec iw  g lo so w a li p rzed s taw ic ie le  ro ­
b o tn ik ów  pracu jących  w  p rzem yśle  n a ftow ym  tow . 
D en as iew icz, T op in ek  i H aluch. P rz em y s ło w cy  
u sp ra w ied liw ia li zastanaw ian ie  p ia ć  w  p rzed s ię ­
b iorstw ach  brakiem  g o tó w k i i podaw a li, ż e  rząd  
w in ien  im  za  p rod u k ty  n a f  o w e  p ow a żn e  sum y, 
n ie  da je  k red y tu  zagran iczn ym  firm om , a i w  ban­
kach, w  k tó rych  m ożn ab y  finan sow ać p ro w a d ze ­
n ie  fob ó t, jest r ó w n ie ż  brak g o tó w k i. D om aga li się 
w ię c  k red y tó w  p ań s tw ow ych  dia p rzem ysłu  n a fto ­
w ego . P o m ię d zy  p rzedstaw ic ie lam i ra fin e ró w  a k o ­
pa lń  w id oczu a  była  sp rzeczn ość in teresów . R a fi­
n e rzy  b ow iem  żąda li w o ia e g o  hand u produktam i 
n a ftow em i ty lk o  d la s ieb ie  a nie d la  p rzeds ięb io rstw  
odda jących  im  su :ow iec- R a fin e ró w  p oc ie ra ł p rze ­
c iw  p rzem ysłow com  kopa ln ianym  poseł W ierzb ick i. 
Zasadę w o ln ego  handlu p rzy ję to  tak że  w  stosunku 
do zagran icy .

D ysku sya  nad daniną p ań s tw ow ą  b y ła  bardzo  
o ż y w  ona. „P a tr y o ty c z n i*  rep rezen tan c i p rzem ysłu  
ra d z ib y  opoda tkow ać  w szys tk ich  op rócz siebie. 
P r z y  tem  poseł W ie izb ię k i s tw ierdz ił, że  ob c ią że ­
n ie  w ie lk ie go  p rzem ysłu  daniną pań stw ow ą  jes t 
zasługą  to w . posfa  d r D iam anda, k tó ry  zdo ła ł 
w  p odkon bsy i d la dan in y  pań stw ow e j ob ron ić  skarb 
p zed  rep rezen tan tam i kap ita lis tów , chcących  jak- 
naj w ięk szych  u lg  d la w ie lk ie go  przem ysłu .

P r z y  te j sposobności nadm ien ić n a ieże , ż e  p rze­
m ys ło w cy  n a ftow i, p o zo .u ją e  brakiem  g o tó w k i, 
w y d a la ją  z  p racy  w  p rzeds ięb iorstw ach  p ro le ta ryń - 
s zy , n ie  ma ących  nic w ięce j op rócz zdo 'n ośc i do 
p racy  i  zw ią za n ych  z p rzem ysłem  n a ftow ym  p rzez 
d łu go le tn ią  pracę. W  czerw cu  p rzem ys ło w cy  pi zez  
n ieu zn an ie  p raw a  rob o tn ik ów  do  kon tro li p rzem y­
słu d op row ad zili d o  strejku  w  p rzem yśle  n a fto ­
w y m  i zm usili rob o tn ik ów  do uznan ia  sw ego  sta­
n ow iska , że  ty lk o  zarząd  p rzeds ięb io rstw a  ma p ra­
w o  k ie row ać  p rouukcyą , zakupem  i sp rzedażą  
w  p rzeds ięb io rstw ach  n a ftow ych , w y k lu c za n e  od  
w s ze lk ie g o  w spółdzia łan ia  rep ie ze n .a c y ę  rob o tn i­
k ó w . D ziś  n iek on tro low an i p rzez  n ik ogo  og ian i- 
eza  ą pracę w  p rzem yśle  n a fto w y m  i ju ż  p rze s z ło  
tysiąc ukwąiifikowanyclt robotników w yrzucono  na 
bruk.

GleHa krakowska z 22 lis to n a d a

Waluty I dewizy.
Dolary St.Zjed. 
Franki irauc..

„ szwaic 
Funty szterlin. 
Matki niemiec. 
Korony austr. 

„  czesko-si.

rtiamia marsowa
lioióma mi ijm lz«S, DfK.an w in*
lima ) m M i nupno jpfZSfli, T.ansjitiya

3300 -  
Z20 —

3700—  
250 —

3300- -  
230—

3700’—> 
200—

12—
--'52
33—

14—
— '62
38—

” 12-50 
— •52 
35—

14-50
-•62
40—

1 4 .- 
•'60,058 

38,38 35

Waiuta marsowa

A k cye  b an k ow e. otiar. Zadani TranzaK.-ya

Bank Przemysł. 1— IV em. 6j0— 70U —
Bantc H ip o te c zn y ............ 950— 1000— 975'—
Bauk Małopolski............... 600-- 700—
Ziemski Bank Kredyt. . . 5o0‘— 650’ -*
Powszechny Bank Kredyt. 350-- 400—
Bauk Z. dla Kresów, Łańcut 6 0 0 - 700—

Akcye tow, tisndl.! przom.
P. T. II. I— IV em.............. 7 7 5 '- 875— 800— 825
„E libor*— Ł. J. Borkowski" — •__ __•_
„im pex“ ............................. 275-- 325—
„Polski G lo b " .................. 1 0 0 0 - 1200—
C. Hariwig, Poznań . . . . —•— — ■ —
Zegiuga P o is k a ............... 375-- 42 V—
Zieleniewski t—111 em. „ex “ 5600'— 59u0—
H. Cegielski, Poznań . . . 2500 — 2800— 2700— 262-5
Warsz. Parowozy 1—Hem. 1200-— 1400'
„L em iesz".................... 80U0-— 18.000—
„Trzebin ia" I— IV em. . 3200-- 3400—
„P oc isk * ............................. 900-— 1OO0—
A u to m o to r ....................... tooo- - 1200—
Portland-Cem. Szczakowa
Górna . . . . . . . . . . . . 7100-— 8200—
Siersza . . . . .  . . . . . . ,oo0-— 7500—
lep ege  . . . . . . . . . . . 5800 — 6200—
Poiska N a fta ................. .. 170J-— i9,)0— 1800-1850
Eleatr. Siersza 1—Ui em. I20J-— 1400—
O ik o s ................................ 3500'— 40 JO— 4000—
P eze t.................................. louir— 1200—
Tłuszcze Trzebinia . . . . 4700'— 4100—
„Krakus* IV  em............... 2300— 2600—
Porcelana Ćmielów . . . . 5800— iOUO—
Fabr. cukru w Chodorowie 810U— 3400— 3250-3300

Telegramy giełdowe
W arszaw a 23 bm. (P A T )  P a p ie ry  w artośc iow e 

O blig. m. W a rsza w y  G proc. z 1917 roku trans. 
11625. L is ty  zastaw ne 4 i pól proc. z iem sk ie za 
100 m arek  trans. 91, 9T50. 5 proc. m. W a rszaw y  
trans. 340. 335. żądano 342 poszuk. 333.

W a lu ty : D o la ry  Stanów  Z jednoczonych  gotów ka 
trans. 3825. 3750. sprzedaż 3750. kunno 3625. F ran k i 
francusk ie gotów ka trans. 200 260 252 czek i
trans. 2GG. 270. F u n ty  szter lin g i gotów ka  trans.

15150, 16100 sprzedaż 15100 kupno 1(600 czek i 
trans. 15100 153JO B elg ia  czeki trans. 250 259.
N o w y  Jork czek i trans. 3825. 3890. M arki n iem iec* 
k ie  go tów ka  trans. 14‘5 czeki trans. 1375. 13‘30, 
K oron y  au stryack ie  czek i trans. 41. 40.

Z u rych  23 l>m. (P A T )  Londyn  21‘20 P a ry ż  37'75, 
N o w y  Jork 531. M edyolan  21 ‘85. Pracra 5‘GO. Buda* 
peszt 0*57. Zagrzeb  V ,r W arszaw a  0A0, Wifedeń 
0*17. Austr. stertipl. 0T2.

REPERTUAR

T e n t j  5jn Ju t. S lo w n eU fe ifo

C z w a r te k :  ,.B r z y d k i F e ra n te  ‘ L o p  v a  
P ią t e k :  „O jc ie c *  S t r in d b e rg a .

T e a tr  B a g a t e t a "

C z w a r te k : „K o b ie ta ,  k tó ra  z a b i ła "  (26)
P ią t e k :  „ P ’ o ru ic r ,‘ .
S o b o ta : „P ło m ie ń " .
N ie d z ie la :  p o p o łu d n iu  „K o b ie ta , k tó ra  z a b iła "  

(27) — j w ie c zo r e m  „P ło m ie ń " .

M ie js k i  teątr: opera i operetka 
C z w a ite k :  „T o s ca * .

O p e re tk a  w  N o w o śc ia ch
C zw artek : y,Niech m nie dya b li w e z in ą * .
P ią t e k :  „N ie c h  m n ie  d y a b l i  w e z m ą " .
S o b o ta : „ W r ó g  k o b ie t "  z  p. S z c za w iń s k im . 

W yk ła d y  Z w iązku  lite ra tów  w  Dom u artystów  
t (p lac  św. L u ck a )

Początek  o godz. 8 w ieczór. , j 

G a w a rtek  24 b. m .: N a  d och ó d  s ę d z iw e g o  l i t e r a ta  
„ W ie c z ó r  L le r a c k i "  ze  w s p ó .u d z  a le m : E n iila  
H a e c k e ra , H e le n y  F i lo c h o w s k u j ,  J ó z e fa  F la ­
cha, M a ry a n a  S z y jk o w s k ie g o  i  M ie c z y s ła w a  
Z ie ie n k is w ic z a .

P  ę.łek  25 b. m .: d r  A d o l f  K lę s k :  . T w a r z  c z ło ­
w ie k a " .

K o lle g ira m  wykładów naukowych (Rynek g l. 
L in ia  A  B , L , 39)

S o b o ta : p r o f .  U n iw . D r  Z dz is ław - Jach im e-ck i: 
.■ P ro b le m y  o p e ro w e  19 i  20 w ie k u  (z  ilu s tr . m u ­

zy c zn ą ).
N ie d z ie la ;  W ie c z ó r  W y s p ia ń s k ie g o  z r e c y ta c y ą  

A l .  W ę g ie r k i  i  D ra  E rn es ta  A d e ra .

Miejskie Muzeum Przemysłowe, S m o leń sk  9 

odczyty  publiczne ilustrow ane obrazam i św ie tln i*  
m i zapom ocą ep idiaskopu :

Początek odczytów  o godz. 7 w ieczór. W stęp  30 mk. 

P ią te k ,  25 b m .: P r o f .  H e n r y k  C ie ś la : W y s p ia ń s k i,  
ja k o  p la s ty k .

W to r e k ,  29 bm .: D r. M ie c z y s ła w  J e ż e w s k i:  W ła ­
sn o śc i p rą d ó w 7 e le k try c z n y c h  s ta ły c h  i  p rze- 

■ m ie r n y c h .  (Z  d o ś w ia d c z e n ia m i).

K a b a r e t  w  „O driittzea ju ** (u l. S ła w k o w s k a  30 
Zupełn ie now y program . W ys tęp  p ierw szorzę­
dnych sił kabaretow ych. —  Początek  o  godzin ie  

11 i pól w ieczór.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Komisya Oświatowa Rady robotińczej PPS od b ę­

d z ie  pos ied zen ie  p lenarne w  c zw artek  24 listopada 
o  god z . 7 w  loka lu  sek ie ta rya tu  R ady rooo tm cze i.

Vtfytiział KObiacy Rady robotn icza ) w  K ra ­
k o w ie  o d o ęd z ie  pos ied zen ie  w  p iątek  25 listopada 
o  god z . 6 w ieczó.- w  lokalu  p ;z y  ul. D u n a jew sk iego  
5, 111 p. O becność wszy stkich cz łon k ó w  wy d zian i 
kon ieczn a.

Z e b ra n ie  a sese rów  sąd u  p rz e m y s ło w e rjs  po łą* 
c zo n e  z o d c z y te m  (o d ro c zo n a  17 h m .) o d b ęd z ie  
s.ię w e  c zw a r te k , 24 bm ., w  s a l i  b ib lio te c z n e j 
Z w ią z k u  S tow . r o b o tn ic z y c h , u l. D u n a je w s k ie g o  
5, I I I  p., n a  k tó r e  za p ra s za  Z a iz ą d  w s z y s tk ic h  a= 
s e so ró w . P o c z ą .e k  p u n k tu a l -ie o  g ed z . 7 w le c zo *  
rem.-

Konfereacya konduktorów. E n ia  29 lis to p a d a  
b. r. o  god z . 14 w  lo k a lu  Z w ią z k u  S to w a r z y s z e ń  
rob o tn . u l. D u n a je w s k ie g o  5, I I  p „  o d b ę d iie  sio 
k o n fe r e n c y a  k o n d u k to ró w  z M a ło p o ls k ą  d y r e k ­
c y i P o z n a ń s k ie j ,  W a r s z a w s k ie j  i  R a d o m s k ie j z 
n a s tę p u ją c y m  p o r z ą d k ie m  d z ,e n n y m : 1) S p ra -
w  a p r z e s z o r e g o w a n ia  k o n d u k to ró w  i  n a d k o n - 
d u lfto ró w , 2) S p ra w a  g o d z in o w e g o  i  g o d z in  n a d - 
lic zb ov . y?h . 3) W n io s k i .  N a  k o n fe r e n c y i b ęd z ie  
o b ecn y  p re ze s  c e n tra ln e j s e k c y i k o n d u k to ró w  z 
W a r s z a w y .  Z e  w z g lę d u  n a  w a ż n o ś ć  s p ra w  a p e ­

lu je m y  o b e zw zg lę d n e  p r z y b y c ie .  P r z e w o d n ic z ą ­
cy  S O K Z Z K  U rb a ń s k i, s e k r e ta r z  D ębosz.

SOHWA!
a d w o k at i obrońca w sprawach karnych 

o t w o  z y i  k a n c e . a r y ^
• w  K ra k o w ie , u i. Z ie lo n a  L. 2 3 ,  p a r te r ,
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Proces„Sinobrodego"
Landru

Między Sinobrodym a sądem toczy się przewie 
kia. zacięła wojna pozycyjna. Obie strony przy* 
czaiły się i pozwalają mó,vić przeróżnym świa4* 
kom, wyzyskując jednak każdy moment do nht* 
spodziewanego uderzenia na przeciwnika. Lun* 
idiru broni się znakomicie. Łańcuch niewyjaśnio* 
nycli okoliczności jest jednak tak długi, że przy* 
grdata już swym ciężarem obwinionego, który 
traci swą pewność siebie i w związku z tem po* 
zostają drób e sukcesy niespodziewanych ata* 
ków ze stropy kierownictwa rozpraw. Z dra* 
giej stu ony sarn Landru przypuścił do sądu 
szturm generalny, deklarując, że w przeciągu 
24 godzin poda adres jednej z zaginionych. Był 
to jednak „blulf“, jak się okazało, ponieważ do* 
starozony adres moa a odnieść także i do czasu 
jpoprzedzająoego tajemnicab zniknięcie adres a* 
fcki.

W czasie omawiania sprawy młodziutkiej Ba* 
belay Landru oświadcza, że losem jej zajął się 
i  wziął ją do siebie z litości. Prokurator przy* 
puszcza atak: „Pan twierdzi, że Babelay spotkał 
pan przypadkowo; tymczasem pan już na kilka 
dni przedtem zawiadomił administratora domu,
®e przybędzie do F—a z prowiticyi młoda sio* 
strzenica". Teraz zadaje pytania przewodniczą* 
cy grona przysięgłych: „Dlaczego oskarżony,
fo-edy panna Babelay zaginęła, nie starał się do* 
wiedzieć, gdzie udało się dziewczę ?“ — „Z de* 
likatności" — wyjaśnia Sinobrody, — „Była mi 
wir.na trochę pieniędzy, więc nie wypadało mi 
jej sankać". — „Babelay zosł^.a zanotowana 
przez pana w pańskich notatkach i już nie żyję"
— stwierdza poważnie przewodniczący. — „Po* 
dzieliła ona los biednej pani Cuchet" — dodaje.
Z kolei Landru przechodzi do ofensywy. —
„Dziwi mnie to“ — zauważa — „jak to się stało, 
że policya nie mogia znaleźć biura pośrednictwa 
służby, do którego zwracała się Babelay'1 — „Na 
to pytanie może pan sobie sam odpowiedzieć" — 
wykrzykuje z oburzeniem prokurator.

Potem sąd przechodzi do omawiania losów pa* 
nł Buisson. Landru wyjaśnia, że pokochał ją, 
jak siostrę, choć poznał ją tylko jako agent ban*
SSJSSBSBSaBGSIEGlSElBHaElBEEIEIGIHSSIBSiSEISSISElEBintlTSETlESSIGJHSKBirE

i Ważne dla wszystkich na zimą I
Ej Przyjmuje się zamówienia pojedyncze, jakie tylko w zakres krawiectwa męskiego gj
W i damskiego wchodzą, tak z rnateryatów własnych jak i dostarczonych wed.ug naj- 13 j
® nowszych żuruali zagrani.znych. Wykonanie sol.dne i punktualne. Polecamy również 2  ' 
g  gotową konfekcyę męską i damską w w elkim wyborze. Koce, ptócienka, taarenany, gj

flanele. zefiry, ręczniki płótno bieiiźniane, prześcieradlowe. 13

dlujący meblami. Sąd chce udowodnić Sinobro* 
demu. że pa::i Buisson była j°go kochanką, ale 
Landru nie daje się złapać. Prezydent odczytu* 
je list pani Buisson, w którym ona wyraża 'pra* 
gnienie, aby mogła znaleźć się sama przy Lan* 
dru i pisze, że kocha go więcej, jak syna. Lecz 
oskarżony wyjaśnia, że tych wyrażeń r.ie należy 
biać dosłownie. „Jak barwna była koresponden* 
cya żołnierzy francuskich z ich chrzestmemi ma* 
teczkami wojennemi!1' dodaje. — „Zostaw pan 
żołnierzy i ich matki clirzestre" — napomina 
Sinobrodego oburzony przewodniczący.

Następnie LaMm wyjaśnja, -ir stosunkach 
finansowych z panią Buisson pep-^nił pewe 
nief ormalności, ale nie uważał ich za Im rygo* 
dne, ponieważ nikt nie poniósł dzięki rini szko* 
dy. — „To może być pańska opinia" — zau -iża 
przewodnicz,ący. — „Moje przekonanie jest od* 
mienne". Landu u przyznaję grzacz.ie: — „Pań* 
skie przekonanie jest oczywiście bardziej mia* 
rodajne" Sko-ro ąastępnie prokurator odczytuje 
list, w którym pani Buisson pisze do Landru: 
„mój kochany, przybądź, aby mnie zbudzić", 
Landru korzysta * tego ustępu, aby dowieść, że 
nie byl kochankiem pani Buisson. — „Gdybym 
był jej kochankiem, to zostałbym przy niej .do* 
pókiby nie ząsnęla". — „Pan jest zbyt dowcipny, 
panie Laduu" — zauważa prokurator. La: dru 
czerwienieje, ja.k podlotek i odpowiada: — „Pa* 
nie prokuratorze, pan jest zbyt łaskawy, o ile 
chodzi o moją ograniczoną mteligoncyę"

Prze dostatni ą narzeczoną Landru była pani 
Pascal. Była to esoba bardzo sympatyczna acz* 
kolwiek nieco lekkomyślna. Omawianie iosów 
pani Pascal me przynosi ciekawych szozegdów, 
oprócz chyba tragicznego końca pewnego koca, 
którego Landru zabił i zakopał w swym ogro* 
dzie

Skteciki
Na fundusz w yborczy z ło ż y l i : J. Ch, K ra kó w  

300 m k, Z w iązek p raco w n ikó w  ig ły  od B. K rakó w  
2.000 m k, O ihan izacya  m ala rzy K rakó w  9.500 m k, 
W olińs*ki 200 m k. Ruzem 12.000 m k.

— o o o -

Z sali sądowej
K ra kó w , 24 listopada,

owa wyroki śmierci
(k) W czora j p rzed sądem w o jsko w ym  na M on- 

te lu p ' V  ^d by ła  się rozp raw a  p rzec iw  szeregowcom  
21 p. a Ją no w i H a jdz ie , S ian is ło w o w i W rzesiń ­
sk iem u t A n to n iem u  W iśn iew sk iem u, oskarżonym  
o zbrodn ia  k radz ieży , dokona aej na szkodę ska rou  
w o jskow ego. O skarżen i przed k i lk u  tyg o dn ia m i 
sk ra d li w  m agazynach w o jskow ych  w  Rzeszowie 
w  to w a rzys tw ie  c y w ila  Ząbkow skiego  ro zm a iła  
p r -e ^ w o ty  z um undu row an ia  w o jskow ego. S k ra d li 
on i tam  40 s ie n n ikó w  w artości 24.000 m k i 13 
płaszczy w  skow ych  w a rtośc i 33.000 m k. Nadto 
W t-e d ń s k i sk rad ł 5 b luz i  2 pa ry  spodni w a rto ­
ści 18.000 m k.

O skarżen i p rzyzn a li się w  zupełności do pope ł­
n ione j k iad /.ieży , z w y ją tk ie m  W iśniew skiegu, k tó ­
ry , ja k  tw ie rd z i, podczas kradz ieży  sta ł na w arc ie  
po p rzec iw ne j s iron ie  m agazynu. Z ą b k o w -k i, k tó ry  
spi r n ięż3rł  skradzione p rzedm io ty , n ie  p odz ie lił się 
ze spó in ikam i p ien iędzm i, uzyskanem i ze sprze­
daży m undurów . P rzec iw  Ząbkow sk iem u odby ła  
się ro zp ja w a  w  sądzie c y w iln y m  w  Rzeszowie, 
gdzie  skazano go na. 8 m iesięcy aresztu.

Na wczora szej rozp ra w ie  po p rzep row adzen iu  
postępow ania  dow odowego, skazano Hajdę i Wrze­
siń sk ieg o  na k a rę  ś m ie rc i p rze z  ro zs tize ia n ie , zaś 
W iś ń e w s k i został u w o ln io n y . Obu skazańców  u - 
e h w e lił t iy b u n a ł p rzedstaw ić  do ła s k i N acze ln ika  
peństwa.

O zdradę główną
(k ) Przez ub ieg łe  dwa dn i w  sądzie okręgowym i 

ka rn y m  w  K ra ko w ie  toczy  a się p rzed  ław ą  p rz y ­
s ięg łych rpzp raw a  p rzec iw  H e n ry n o w i Z a jcow i ze 
Siąska C ieszyńskiego, oskarżonem u o zbrodn ię  
zd ra d y  stanu i oszczerstw o pope łn ione  na osobie 
gen. L a b n ika . Ze w zg lędu na rodzaj sp ra w y  i  przed­
m io t a k tu  oskarżenia, p ro k u ra to r i  obrońca, zg ło ­
s ili  zgodny w n iosek o zarządzenie bezw zględnej 
ta jn o ś ń  ro zp ra w y . P rzesłuchanie  oskarżonego trw a ­
ło  k ilk a  godzin , poczem rozpraw ę m usiano odro ­
czyć z pow odu n ie ;aw ien ia  się w ezw anych  św iad­
kó w . R ozpraw ie p rzew odn iczy ł s s. o. d r  Jende^ 
oskarża ł p io k . K olbusz, b ro n ił adw . d r  O strow sn i

■© Ceny o  10% niż»*e . 'ls»6 ■ ■ ■ • • • » »  M f  U .g« w  ratach. &

|  K rajow e Z a f e d y  HonleKtyine. K raków , Sp. z ogr. od p ow ., u lica Szczepańska® .7. i. p . |
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Jui jest?
Limanowskie

O l l l i n  pried" t,i" !na
w r i  I w  wyiszostopniowe
Zamówienia z dostawą do piwnicy — u s k u te c z n ia  

KsPAeZ^ftTACYA B ia «A K -W
TśNClYNSKiEaO i LIMANOWSKIEGO

j  K r a » ó w ,  M a s ło w a  12 . T e l .  10 03 .

Większy browar w Msłopoitse
przyjmie

p iw o w a ró w
Oferty z podaniem warunków do biura .Ruch", Kraków, 

ulica Szczepańska 9, pod .Piwowar*.

Skradziono
•papiery wojskowe na nazwi-j 
sko kaprala Bajera Franci-*^ 
sr.Ua z Nowej Wsi, powiat KB 
Wieliczka, które niniejszemj 

un ewainiam.

Poszukuje sśą

M szpi
dswyradisniaświecj
parafinowych nową lub używaną 
Sz. Berman, Konin, Ziemia Ka­
liska lua H. Speisar, Kraków, 

Starowiślna 51. III. p.

Spółka Akcyjna Kraków
zawiadamia P. T. Akcyonaryuszy, że oryginalne sztuki

AKCYI IV. EMISYl SERM i B.
będą wydawane począwszy od 1 grudnia 1921, za ścią- 
gn ęciern tymczasowych świadectw w godzinach urzędo­
wych od 9 do 1 przed połudn em w Polskiem Towarz. 
Handlowem, S. A. Narząd Ołówny, Kraków, ul. Sławkow­
ska 1, 11. piętro, oraz we Filii w Warszawie, ulica Sto- 

Krzyska 27 i we Filii Lwów, ul. Kołłątaja 8.

Akcye niepodjęte po dzień 1 lutego 1922 r. zostaną zło* 
żone d j depozytu bankowego na rachunek posiadacza akcyi.

Marmoladę z jabłek
na cukrze pierwszej jakości w skrzynkach 

tylko hurtownie dostarcza 5737

PolskieTow.HandloweS.A.
w Krakowie, Sławkowska 1. Oddział spożywczy.

najlepsze aparaty ręczne z mie­
dzi i ir.osąazu wyrobu łabry&i 
„KRUPF“ Iow. Akc. dostarcza 

zeskłaou w Krakowie

I f nnma ! ? A « R O fW © łt
do gaszenia 
! !  ognia

LICYTACYA.
D n ia  1 0  g r u d n ia  1 9 2 1  r . o d b ę d z i e  

,sią we

FiiiiAkcyjnegoBanku Hipotecznego
w Krakowie, u!. Bracka 1

(O s ia !  z a s ta w n ic z y )

Licytacya kosztowa śai, efektów
i  l o s ó w

które prz d dnietn 1 stycznia 1921 r. były 
za s ta w io n e .

T e rm in  do  w y k n p n a  Ino  p ro lo n g o w a n ia  
ty c h  z a -ta w ó w  u p ły w a  z. d n ie m  9 g ru d n  a 
b. r . ,  a w s z e lk ie  p ó źn ie j ze re k la m a  y e  n ie  

będą  u w z y ię u n  one.
K ra m em , u l. B tu g a  74 .

KOLEJARZ
e m e ry to w a n y , u c z c iw y , z n a jd z ie  n a ty c h m ia s t 
s ta łe  za jęc ie . —  Z g ło sze n ia  o so b is te  W ielopole 15. 
•■nwMMi *mmmm mmmmmm mmmmm mmmma

I  Roboty malarskie i pokostnicze |
wykonuje najsolidniej i najtaniej

| >DEK0 RACYA< |
Pierws.a Spał a polsk. malarz: pokojowych i la'.< erników w Krakowi

Biuro tg io tz cń : Szewska 4, w  podworcu, u p. 
Radwańskiego pr/.ez grzec/.n,*ść.
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POLSKO-AMERYKAŃSKI 
BANK LUDOW Y S. A. 

W KRAKOWIE
P O L E C A

S W O J  K A N T O R
W  PRZY UL DUNAJEWSKIEGO 9 ,1. P.

S a U l

Polskie Towarzystwo Handlowe S. A. w Krakowie.
MII 11 Wl ilirillTPWWWffMŁ'1WnW’l I ■—1,1

Podwyższenie kapitału akcyjnego z kwoty Mp.100,100.000 -  na Mp. 150,150.000-
Postanowieniem Ministrów Przemysłu i handlu oraz Skarbu z dnia 7 listopada 1921 Sp. O. 1826 upoważnioną została 

Rada Nadzorcza Polskiego Towarzystwa Handlowego S. A. do podwyższenia kapitału zakładowego o Mp. 50,050.000— 
drogą nowej V. emisyi 857.500 sztuk akcyj na okaziciela opiewających, wartości nominalnej Mp. 140'—  każda, na tych 
warunkach, że 143.000 sztuk przyznano tytułem prawa poboru właścicielom akcyj wszystkich poprzednich einisyj, a to 
w stosunku jednej akcyi nowej na pięć akcyj starych, a 214.500 sztuk zostanie przydzielonych nowym akcyonaryuszom. 

Na tej podstawie rozpisuje się niniejszem

subskrypcyą dla wykonania prawa poboru
na następujących warunkach:

1. Akcyonaryusze dawni, posiadający akcye I., II., III. i IV. emisyi, chcący wykonać prawo poboru — a to za 5 akcyj
dawnych emisyj 1 nowa akcya V. emisyi —  rnają w poniżej oznaczonym terminie przedłożyć swoje dawne akcye, bez ar­
kuszy kuponowych, względnie tymczasowe świadectwa. Akcye te będą im natychmiast zwrócone po uwidocznieniu wyko­
nania prawa poboru. Termin wykonania prawa poboru ustala się na sześć tygodni od dnia rozpisania niniejszej subskrypcyi 
tj. najpóźniej do dnia 7 stycznia 1922 r.

Ił. Kurs nowych akcyj V. emisyi dla akcyonaryuszy wykonujących prawo poboru Mp. 500’— za sztukę, zaś dla no­
wych subskrybentów Mp. 700'— . ‘

III. Cena kupna ma być złożona w całości wraz z 5% odsetkami od tejże, od dnia 1 lipca 1921 do dnia złożenia.
IV. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Spółki od dnia 1 lipca 1921 i wydane -zostaną po sporządzeniu sztuk za zwro­

tem tymczasowych świadectw oraz potwierdzeń kasowych na uiszczoną wpłatę.
V. Repartycyę nowych akcyj nieobjętych przez’ dotychczasowych akcyonaryuszy z tytułu wykonanego prawa poboru

przeprowadzi Dyrekeya według swego uznania w najkrótszym czasie po zamknięc.u subskrypcyi.
VI. Na wypadek nieprzyznania nowych akcyj wróci Towarzystwo wpłacone kwoty wraz z ó°/o odsetek obliczonemi od 

dnia wpłaty do dnia zwrotu.

Zgłoszenia na akcye przyjmują do dnia 7 stycznia 1922:
w Krakowie: Polskie Towarzystwo Handlowe, S. A., Zarząd Główny, ul. Sławkowska 1,
w Warszawie: Polskie Towarzystwo Handlowe, S. A., Oddział WarŚzawa, ul. Świętokrzyska 27, II. p.
we Lwowie: Polskie Towarzystwo Handlowe, S. A., Oddział we Lwowie, ul. Kołłątaja 8.
w Gdańsku: Polskie Towarzystwo Handlowe, S. A., Oddział w Gdańsku, Hundegasse 46.

Redaktor naczelny: BmU Haeek«t,
Nakuietn Ludowej SpOAfcł Wydawniczej ^Mspndd*’ »  Krs&uwie,
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Hed&Ktui i* ii*»w 1edŁialriv; filartan JaitrŁefoski 
GscionJtamS D rukam i Ludowej w lixak ow i«, Duuaiewakus«o 5 (le i, 13 UJ),


